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W  czasie je d n e j z w a k a ­

cy jnych  w ędrów ek , zm ęczo­

n y  i g łodny , w y lądo w a łe m  

w  lo k a lu  g as tronom icznym  

m a łe j, p ro w in c jo n a ln e j m ieś­

c iny .. K iedy  w zrok  m ó j 

o sw o ił się z p ó łm ro k ie m  s ła­

b o  ośw ie tlonego  w nę trza  I 

p rzeda r ł się przez zasłonę 

d y m u , u jrz a łe m  na  p rzec iw ­

leg łe j śc ian ie  im po nu jący ch  

ro zm ia rów  nap is : „Z acho ­

w u j się k u ltu ra ln ie , n ie  

k ln i j ,  a  je ś li ju ż  musisz,

oszczędza j m a tk i swych 

b liź n ic h " . Dosadny i d ow c ip ­

n ie  w y rażony  m o ra ł k o ja ­

rzy ł z po jęc iem  k u ltu ry  nor­

m y tow arzysk ie  regu lu jące  

w spó łżyc ie  ludz i. Ja k że  

często w  za tłoczonym  tram ­

w a ju , w  ogonku , na u licy , 

W k łó tn i sąs iedzk ie j s ły ­

szym y te s łow a: „P an  jest 

n ie k u ltu ra ln y " , a m ilą  po­

w ie rzchow ność , og ładę, u- 

m ie ję tność  o bcow an ia  z lu ­

d źm i k w itu je m y  określe­

n ie m : *,To m iła , k u ltu ra ln a

osoba". W  pow szechn ie  u ży ­

w a n y m  po ięc iu  „ k u ltu ra " , 

tk w i w  d u ży m  s topn iu  spo­

łecznie u ta rty  wzorzec po­

s tępow an ia , k tóry  bard z ie j 

odn ieść m ożna  do dz iedz iny  

e tyk i n iż  estetyki. A le na ­

wet la k i n iepe łny  wzorzec 

cz łow ieka ku ltu ra ln e g o , od 

noszący się przecież ty lko  

do k u ltu ry  tow arzysk ie !, 

m oże być u ży tecznym  k ie ­

runkow skazem  w  d z ia ła ln o ś ­

ci spo łeczne j, w  polityce  

k u ltu ra ln e j;

P rzeczyta łem  osta tn io  w  

„O dg ło sach " k i lk a  w ypo ­

w iedzi na tem at dz ia ła lno śc i 

k u ltu ra ln e j w  ram ach  dy ­

skusji o tzw . „k u ltu rze  m a ­

sow e j". Poza je d n ą , n ie u d a ­

n ą  m o im  zd an iem , p rób ą  

sprecyzowanisi po jęć —  w y ­

pow iedz i o b raca ła  się w o­

kó ł p rob lem a tyk i u po ­

w szechn ien ia  k y ltu ry , a ściś­

le j rzecz b io rąc  — w okó ł 

po lityk i k u ltu ra ln e j. D aw ko ­

w ać k u ltu rę  d la  m m  czy nie 

d aw k o w ać?  Czy m n ie j lu b  

b ard z ie j u d ane  e k ran izac je
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UCZONYCH

Sekretarz generalny Łódzkiego Towarzystwa Nauko­
wego —  pro /, dr Jan Dylik, rozmowę z nami roz­
począł od anegdoty, tak plastycznej, źe godzi sfę przy­
toczyć ją na wstępie.

Na trasie z Warszawy do Lodzi, tu i za Sochacze­
wem — mówił —  stoją dyja ogromne drogowskazy — 
„Poznań" i „Płońsk". Łodzi nie ma^Łódi jest w kraju 
nieznana. Często więcej n iż  krajanie, wiedzą o nie) 
niektórzy mieszkańcy,.. Nowe) Zelandii czy Argenty­
ny, a wiedzą t publikacji Łódzkiego Townrzystwa 
Naukowego, które popularyzuje w całym iwlecie do­
robek naszego środowiska uczonych.

Skrót. „ŁTN" niewiele mówi równiet Łodzianom. 
Z rzadka tylko pojawiają się w prasie wzmianki 
o ksiąikach, sygnowanych tym znakiem. A przecież...

G
dy  na począ tku  ub ie ­

g łego s tu lec ia  pow sta­

w a ło  W arszaw sk ie  To­

w arzys tw o  P rzy jac ió ł 

N au k , Ł ó d ź  by ła  jeszcze 

w ioską , zag ub io n ą  w śród 

puszczy . N ie  m ia ła  tys iąca 

m ieszkańców , k iedy  przed 

ro k iem  1820, podobne  tow a­

rzystw a • zo rg an izow ano  w 

K ra k o w ie  1 P łocku . S taw ia ­

ła  p ierw sze k rok i na  dro ­
dze w ie lkoprzem ysłow ego  

ro zw o ju , k iedy w  roku  1807 

n a ro dz iło  się n a jp o w a żn ie j­

sze do  dziś , reg iona lne  to­

w a rzys tw o  naukow e  w  Po­

zn a n iu .

P ie rw sza , znacząca d a ta  

w  „ n a u k o w e j"  h is to r ii Ło­

d z i, to rok 1888. Pow sta ło  

tu  w ów czas T ow arzystw o  

L ekarsk ie . Zaś w  cztery la ­

ta  p ó źn ie j —  Sekc ja  Tech­

n iczna  p rzy  T ow arzys tw ie  

p o p ie ra n ia  Rosy jsk iego

P rzem yś lu  1 H a n d lu  z sie­

d z ib ą  cen tra li w  Pe te rsbu r­

gu.
P o w o li 1 opo rn ie , be? h o j­

nego m ecena tu  m ożnych ; 

w y s iłk iem  ty lko  ubog ie j, po­

stępow e j in te lig e n c ji, rodz ił 

się ruch  n auk ow y  w  d ru ­

g im  co do w ie lkośc i m ieśc ie  

k r a ju . P rzy p o m n ijm y , że 

p ie rw szą  b .b lio te k ę  p ub lic z ­

n ą  o tw arto  dop ie ro  w  roku  

1916.
W b re w  o f ic ja ln e j po lityce  

w ła d z  P o lsk i n iepod leg łe j* 

o pa rc ia  o w yższe uczeln ie , 

d z ia ła l i  tu  w  dw udz ie s to le ­

c iu  m ięd zy w o je n n y m  ludz ie , 

k tó rzy  po ło ży li fu n d a m en ty  

pod  łó d zk ą  n a uk ę  przez d u ­

że „ N “ ; W ychod z iły  tu 

i,P race P o lon is tyczne " pod  

re d ak c ją  S te fa n ii Skw ar-  

czyńsk ie j I „R o c zn ik  sta ty ­

s tyczny " E d w a rd a  Rosseta. 

Te n a zw is k a  n a le żą  d z iś  do

czo łow ych w  a lm anachu ' 

n a uk i, są znane  da leko  poza 

g ran ic am i m ias ta . U ka zyw a ­

ło  się „C zasqp ism o p rzyrod ­
n icze " i „C zasopism o geo­

g ra fic zne ", zaś h um an is ta  

w ie lk ie j rang i —  Z y gm u p t 

L o ręn lz , którego • dw udz ies ta  

roczn ica śm ierc i z rąk  ge­

stapo p rzypada  5 paźd z ie r­

n ik a  b ieżącego roku i ze 

wszech m ia r  w arta  jest u p a ­

m ię tn ie n ia , wyciął u kazu jący  

się do  dziś „R oczn ik  Ł ód z ­

k i" .

W ła śn ie  Z y g m u n t Loren tz 

b y l duszą  pow stałego w  ro­

ku  1937 T ow arzystw a P rzy ­

ja c ió ł N au k  w  Łodzi. N ie  

z d ą ży ło  ro zw in ąć  d z ia ła l­

ności, w yda ło  d ru k ie m  ty l­

ko je d n ą  pracę..|

S
p o tk a liśm y  się ju ż  w  

m arcu  1945 roku w

n ieopa la ny m  h a llu  

G ra n d  H ote lu  —  

w spom ina  prof. D y lik  —  by 

p rzyw róc ić  T ow arzystw o  do 

'życ ia .' B y ł na 'tym  za im p ro ­

w izow any m  spo tk an iu  p ie r­

wszy rek to r U n iw ersy te tu  

—  Teodor Vieweg<-r, prof. 

S kw arezyńska , Ju liu s z  Jur-  

czyńsk i i ja . M ie liśm y  te­

raz w ie lk ą  szansę. Ł ód ź  sta­

w a ła  się sto licą uczonych. 

Z daw nego  zreszen ia m iło ś ­

n ik ów  nauk i, na le ża ło  prze­

kształcił? T ow arzystw o w  

fo ru m , dyskusy jne  d la  fa ­

chow ców , w  tflaców kę o rga­

n iz u ją c ą  życie naukow e  

m iasta . Ta m e tam orfo za  u- 

w idoczn iła  się w  zm ian ie  

nazw y  i s ta tu tu  T ow arzy ­

stwa;

Dalszy ciqg
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I inscen izac je  arcydz ie ł 11-' 

te ra tu ry  są potrzebne , czy 

też n ie? S ą  to n ie w ą tp liw ie  

p rob lem y  Istotne I nie one 

b u d zą  m ó j sprzec iw . T rze­

ba zresztą p rzyznać , że au to ­

rzy w ypow iedz i, p a s jo n u ją c  

się p ro b le m a ty k ą , zg rom a­

d z ili w  dyskus ji szereg 

c iekaw ych  spostrzeżeń 1 

w n io sk ów . N iepoko i m n ie  

raczej pozyc ja  w y lśc iow a . * 

ja k ie j w n iosk i I spostrzeże­

n ia  są w ysuw ane . P o lity ka  

k u ltu ra ln a , jak  zresztą  k a ż ­

da d z ia ła ln ó ść , m usi m leć 

okreś lony  k ie ru nek  ł cel. 

W iększość d ysku tu jących  w i­

dz i ten cel w  upow szech ­

n ia n iu  k o n sum p c ji d z ie ł 

sztuk i, w  udos tępn ia n iu  Jak 

na jszerszym  w ars tw om  spo­

łeczeństw a doznań , w z ru ­

szeń estetycznych, k tó rych  

ź ród łem  jest o bcow an ie  z 
dzie łem  sztuk i. N a ld ob ltn ie J 

w y raz ił to w  sw ym  a r ty k u la  

J a n  K oprow sk i, p isząc: 

„ Id e a łem , do którego  d ą ży ­

m y w  naszym  k ra ju , jest 

s tw orzen ie  k u ltu ry  ogólno- j| 

na rodow e j, w spó lne j d la  

w szystk ich , n iestopn low a- 

ne j 1 n ie po d z ie ln e j" ; Oczv- jj 

w iście , p os tu la t jak  najszer- 

szego upow szechn ien ia  d ób r 

k u ltu ra ln y c h , jest ze wszech 

m ia r  s łuszny , ty lko  że molnn 

zd an iem  jest to środek, a n 'e  | 

cel d z ia ła n ia . C e lem  zaś jest 

k s z ta łto w an ie  św iadom ośc i 

spo łeczne j, określonego  sto­

sunku  do św ia ta  I lu d z i, czy- j 

li inacze j m ów ią c  —  k sz ta ł­

tow an ie  określonego ob lic za  

spo łeczeństw a poprzez u- 

trw a la n le  określonego św ia ­

topog lądu . T ym  zaś w szyst­

k im , k tó rzy  w  b udzen iu  

w ra ż liw o śc i estetycznej w t- ! 

d zą  ostateczny cel d z ia ła l­

ności k u ltu ra in e j, p rzec iw ­

s taw ić  m ogę trag iczne  do-

Dalszy ciqg 
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OBRAZEK Z GRAZU, o którym pisze Stanisław 
Kaszyński na str, 5

J E R Z Y  AUGUSTYNIAK

S T U D E N C K I E
A R C H E O L O G I C Z N E LATO
L

eszek m u s ia ł być 

p rzed  p ra k ty k ą  parę  

dn i w  G d a ńsk u , po­

je ch a ł w ięc wcześ­

n ie j, m y z K rzyszto fem  

m ie liśm y  jechać  n a  corocz­

ną , m ies ięczn ą  p rak ty kę  

w y ko pa lisko w ą  razem . Tego 

roku  „ lo s" rzuc ił nas na 

pó łnoc , w  w o je w ód z tw o  

bydgosk ie , do  wsi O dry . 

gdzieś w  c h o jn ic k im  pow ie ­

cie... D a le j n a  pó łnoc  by li 

ty lk o  S taszek 1 M a r ia n , 

k tó rzy  kopa li g rodz isko  w  

Sopocie, B ogdan  w  G d a ń ­

sku, ‘ Ja n e k  k ręc ił s ię w  

oko licach  Łodz i, Rys iek  1 

Iza  w  S ie radzu , a  A nd rze j 

w  ja sk in ia c h  O jcow a . O d ­

b ie ra jąc  d z ie n n ik i p rak ty k  

w  D z iekanac ie , spo tka liśm y  

się wszyscy, w y m ie n ian o  

adresy, P ó źn ie j: cześćl i do 

1 p a źd z ie rn ik a .

II

Z n a le ź liśm y  się w  je d n y m

z n a jw ięk szych  w  Polsce 

kom p leksów  leśnych, w  Jed­

ny m  z 26 nad le śn ic tw  pod­

lega jących  Z a rząd o w i L a ­

sów  P ańs tw ow ych  w  T oru ­

n iu . Sosny, dęby , b u k i, g ra­

by s to ją  obok  s ieb ie  I p rzy ­

g ląd a ją c  się z góry . lu d z ­

k im  poczynan iom  ko m e n tu ­

ją , s zum iąc  kona ram i. A 

jest o  czym  szum ieć w  bo ­

gate j h is to r ii B orów , nie­

stety, z  dezap robatą . T ak  

bow iem  podczas w o jen  

szw edzk ich , ja k  1 w o jny  

s ie dm io le tn ie j, przem arszu  

w o jsk  napo leońsk ich  1 d z ia  

ła lnośc l sm o la rzy  za  cza­

sów  F ryde ry ka  I I .  b a r tn i­

ków  z  czasów  k s ią żą t po ­

m orsk ich  i fa ta ln e j gospo­

dark i P ru saków  — cl m a li 

lu dz ie  rob ilt to  sam o — 

n iszczy li w  różny  sposób 

drzew ostan  d la  swoich ce­

lów . N a jnow sza  h is to ria  

B o rów  doczeka się chyba 

k o m en ta rza  p rzychy lnego:

ok . 10 re ze rw a tów  częścio­

w ych  i  ścisłych, lic zne  po­

jedyncze  okazy  u znane  za 

p o m n ik i p rzyrody  — to 

uk ło n  w  stronę przeszłości, 

m ąd ra , p lanow a , po łąc zona  

z za le s ian iem  eksp loa tow a­

nych te renów  p o lity k a  — 

to d z is ia j.

D ąb , o  k tó ry  b y liśm y  

o pa rc i, n a le ża ł do  N ad leś­

n ic tw a  P ańs tw ow ego  Czersk, 

le śn ic tw a  K ars in . P o łu d n ie  

p ac hn ia ło  żyw icą , gorąco... 

Ś c iąg nę liśm y  ska fand ry  ł  

po w b ic iu  s ię  w  p le cak i 

w y pad a ło  ruszyć d a le j. W ie ­

dz ie liśm y , że  nasz ce l — 

rezerw at archeo log iczny , 

kręg i kam ienn e , le ży  w  od­

d z ia le  233 n ad  C za rn ą  W o­

dą. K rzys iek  w y m aca ł 

edzieś w  traw ie  k am ie n n y

Dalszy ciqg 
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Kurhan po rekonstrukcji przed przykryciem ziemią Fragment stel wyznaczających krąg nr 1
?ot.: J. Augustyniak



' 7 * 1 OLUGI IMPAS
EWA SULIBORSKA

Z kolei do naszej dyskusji o impasie w ŁKS 

—  przyłączył się wiceprzewodniczący Wydzia­

łu Sędziowskiego ŁOZPN, sędzia I ligi piłkar­

skiej —  Beno Brelstein. Ten znany dziś dzia­

łacz sportowy, Łodzianin, dawny piłkarz, od­

czuwa —  jak sądzimy —  wyjątkowo wnikliwie 

brak należytej opieki nad młodzieżą piłkarską 

w ŁKS.

W  swojej wypowiedzi zwraca więc szczegól­

ną uwagę na zadania jakie ciążą na działaczach 

piłkarskich.

Nasuwa się pytanie —  czy wśród licznego 

grona sędziów piłkarskich, którzy kończą czyn­

ną karierę „panów z gwizdkiem” nie należało­

by szukać tak bardzo potrzebnych działaczy 

sportowych?

BENO BrtETBTEIN

TRZY ZASADNICZE 
WARUNKI

.Tako sędzia p iłkarsk i, który 
praw ie na wszystkich stadio­
nach Polski prowadził zawody 
p iłk arsk ie  śm iem  stw ierdzić, ża 
ją k  Polska długa i szeroka
— dzieci, m łodzież i dorośli
— gra ią  w  p iłk ę  nożna i że 
•właśnie za. pośrednictwem  p ił­
k i nożnej o lb rzym ia większość 
m łodzieży wchodzi do  ruchu 
eo ort owego. Za pośrednictwem 
p itk i nocnej —  przez upra­
w ian ie  ie i i przez zaintere­
sowanie p iłk ą  nożną — duża 
część społeczeństwa polskiego 
et-'ka się ze sportem  i sta je

Wiernjfm entuzjastą. 
W  J B t  Wiufoe, sift łwęc, 
^W leRce ZfleHprw W anie V

16dżfc.m jp ow i-  
T>oglębiajt(ay sttT k r v  

7”8 w  d ru żyn ie  p iłkarsk ie j 
Ł K S . od pam iętnego J tak  ra 
Aomegr, d la  każdego łodzia­
n ina  roku '958. Kdy d rużyna 
L K S  została m istrzem  Polski.

J u ż  m o i poprzednicy w  dys 
'k u s ji na  lam ach poczytnego 
ty jfodoika „Odgłosy" słusznie 
podkreśla ją, że za późno pod­
ję to  dyskusję na tem at Im p a ­
su w  LKS. Dobrze się wiec 
stało. że  redaktor Sk ib ick i za 
ipoczątkował dyskusję, z k tó ­
re i — wierze w  to —  będa 
korzyści w  ostatecznym pod­
sum ow aniu , co pozw oli zarza-

dowi Ł K S  w yciągnąć pozytyw-
> wi.ioiski.
Wobec przymusowe) sytuacji 

jak a  powstał* od dwóch lat. 
wobec po-ważne-ffo odm łodze­
n i*  zespołu I-ligowego m ie liś ­
m y możność obserwować w ie le  
uta lentow anaj m łodzieży i  za 
Ktamawjające jest. że  ta u ta ­
lentow ana m łodzież p iłkarska 
własnego chow u, czy przy­
w o d ząca  z innych k lubów  za­
trzym u je  się w  rozw o ju  —  n ie  
czyni żadnych postępów , a 
n iektórzy nawet obn iża ja  swo­
je  umiejętności-

Sądzę, że n iedaleki będę 
praw dy , jeż<«łl że
w ystępu ją braki flłzy s t
k im  w  6y.st«»kv*v.iS|l<«&?nia.

System wyfiWoW niaf* ĄSiirty 
w  dalszym  ciągu na tradycyj 
nych metodach, r.ie nadąża za 
potrzebam i nowoczesnej p iłk i 
nożnej, a  w ięc osłabia tempo 
postępu m łodzieży.

Czyja to w ina? N iew ątp liw ie  
większość bez zastanow ienia 
odpow ie — trenerów , instruk­
torów . Bez w ątp ien ia  będą m ie 

li  d u żo  rac ii — ale  czv ty lko 
oni? J a  przypisu ję dużo  w i­
ny działaczom  sekcji p iłk i noż 
nej.

J a k  w iemy, kryzys sekcji 
p iłkarskie j Ł K S  pogłęb ia się 
od w ie lu  la t i w łaśnie  na

działaczach c iążył obow iązek 
znalezieni,a środków  zarad­
czych

Czy je  sizuka.no? Owszem 
w  im portow aniu  (delikatnie 
m ów iąc) a  w m ow ie potocz­
nej kupow aniu  zaw odników  z 
innych okręgów, często w ąt­
pliw ej wartości p iłkarskie j i 
m oralne j, n ic  chcąc w idzieć 
do jrzew ającej m łodzieży p ił­
karskiej tak  we w łasnym  k lu ­
bie jak  i w  naszym okręgu — 
potencjalnych kandydatów  do 
drużyny I-ligowej.

Owszem  zrozum ienie ' sytua­
cji nastąp iło , ale  zbyt późno. 
Dopiero niechlubne wyczyny 
k ilk u  p iłkarzy  w  G dańsku  
spowodowały bicie na alarm . 
Zaczęto rozglądać się za m ło­
dzieżą, na  nich położono °d  
razu cały balast odpow iedzial­
ności za losy jedynej I-łigo- 
we1 drużyny* p iłkarskie j d ru ­
giego pod względem  wielkości 
m iasta Polski. W ierzę nie­
złom nie, że ta  uta lentow ana 
m łodzież w yw iąże sie z  po­
w ierzonego zadania, n ie  za­
w iodę !e zaufan ia  dziesiątków  
tysięcy zagorzałych kib iców , 
ale  pod w arunk iem , że zosta­
n ie  otoczona pe łną opieką 
i troską na co dzień.

D zia łacz sekcji m usi zrozu­
m ieć. że pode jm u jąc  się opie­
k i mad piłkarzem , a szczegól­
nie nad m łodzieżą n ie  może 
tego traktować jako  „zabi- 
cie“ wolnego czasu, względ­
n ie  ty lko  z punk tu  Widzenia 
„fana tyka k lubu ". Ci ludzie  
m uszą zrozum ieć, że nie  m ło­
dzież jest d la  nięh, lecz w łaś­
nie oni są dla m łodzieży i k lu  

bu. M uszą w ierzyć w  tę m ło ­
dzież. C złow iek odpow iadajacy 
za p iłkarstw o jest zdolny wie 
le  zdzia łać, ale... m usi spełnić 
trzy zasadnicze w arunk i:

Być odpowiednim fachow­
cem w dziedzinie wiedzy 
piłkarskiej oraz sumiennym 
i systematycznym w pracy ca­
łorocznej.

Czy działacze sekcji p iłk a r­
skiej spe łn ia ją  te w arunk i? 
Śm iem  stw ierdzić, że nie! N ie 
m ów ię, oczywiście, o  jednost­
kach.

S k ąd  tak ie  oskarżenie i  na 
czym je  opieram ?

W  dyskusji, jeden z  czoło­
wych dziąłaczy eekcii piłkar- 

. Sfciel Wpfyu. ną,]tem at ..dalszych 
'postępów  ‘młodzię'żV w  druży­
nie  UligKywoj, s tara ł się udo­
wodnić, żo  oboo-na m łodzież 
grająca w  d ru żyn ie  składa 
się z samych an ty ta lentów  i 
nawet najw iększe autorytety 
p iłkarsk ie  n ie  potrafiłyby ju ż  
n ic  wieoej wykrzesać z  tej 
m łodzieży. Jedyne lekarstwo 
w idzi znów  w  „im porc ie " za 
wodników  Byłem  zaszokowa­
ny. ja k  może tak i człow iek 
być działaczem , opiekunem  
m łodzieży — jeśli w  n ią  nie 
w ierzy.

Dokończenie na str. 6

JAN
N iew ie lu  jest chyba Łodzian, 

którzy m a ją  takie d la  nasze­
go m iasta jak  Jam Augusty­
n iak  zasługi. Dziś blisko sie­
demdziesięcioletni dyrektor 
B ib lio tek i Publicznej był 

k ierow nik iem  tej p laców ki od 
1917 roku, kiedy to Towarzy­
stwo B ib lio tek i Publicznej o- 
tworzyło w  dom u kupca Har- 
d liczk i na u l. P iotrkow skie j 
150 pierwszą w  Lodzi w ów ­
czas 500.000 mieście bib liote­
kę. B iblioteka ta liczyła w ó­
wczas 400 tomów , poza b i­
bliotekarzem  zatrudn iono  wo­
źnego i gońca. M ie jsc w  czy­
te ln i było 26. I  wszystko to 
m ieściło s ię  w  czterech m a­
łych pokojach!

„K iedy Towarzystwo B ib lio ­
teki Publicznej — m ów i Ja n  
A ugustyn iak — rozpisało  kon ­
kurs  na posadę bibliotekarza 
zgłosiłem  sw oją kandydaturę, 
- lia łem  dwadzieścia trzy lata 
i ukończone wyższe kursy pe­
dagogiczne. K onkurs  w ygra­
łem , choć zgłosiło się 100 
kai«dydatów na te posadę. 
M iałem  ju ż  pewne dośw iad­
czenie bibliotekarskie, (zorga­
nizow ałem  dw ie  b ib lio tek i ro­
botnicze i jedna pedagogicz­
ną) m iałem  też pewne do­
św iadczenie w  pracy społecz­
ne,, ale  na prawdziwego b i­
blio tekarza m usiałem  się do­
p iero uczyć. Pojechałem  do 
W arszawy, do  Bibliotek- Na­
rodowe* które j dyrektorem  
był w ybitny bib liotekarz, uro­
czy człowiek, Faustyn Czerwi- 
jowski — on pozw olił m i po- 
zruu. arkana bib lio tekarskie j 
wiedzy. p n  m iesiącu zdałem  
egzam in. By ł to najcięższy 
eg /am in  w  m oim  życiu . Na 
egzam inie  przedstaw iłem  Czer 
w ijow sk iem u opracowaną 
nrzeze m n ie  s trukturę przy­
szłej łódzkie) b ib lio teki pu ­
blicznej. P rzew idyw ała ona 
istnienie" ks ięrozb ion i zasad­
niczego z d rukam i zw artym i 
o  charakterze akadem ickim , 
dz ia łu  czasopism z  la t ub ie ­
głych, b ib lio tek i podręcznej i 
czytelni czasopism bieżących. 
Na Przyszłość p lanow ałem  po­
wstanie takich dz ia łów , jak  
dz ia ł starodruków , kartografii, 
g rafik i itd . K lasy fikac ja  księ­
gozbioru przew dyw ala system

clzifsiętay '^..-;;
Ja n  A ugustyn iak  przenosi 

się w raz z  b ib lio teką, które j 
pfc.-wxytny lokal wkrótce oka­
zu je  się za ciasny, do  loka lu  
większego, na A ndrze ja  14, 
gdzie B ib lio teka pub lic zna  
za jm u je  początkowo pierwsze 
p iętro  (były tam  dw ie  sale 
czy te ln i na 80 m iejsc, 2 sale 
gdzie m ieściły się magazyny, 
gabinet dyrektora i kancela­
ria) a  potem  I parter budyn­
ku . K iedy  po uzyskan iu  pań­
stwowości rozpadają się w ła­
dze Towarzystwa B ib lio tek i 
Pub liczne j, je j dyrektor za­
b iega o  um lastow ien ie  b ib lio ­
teki.

„P im ie tam  — m >w i Ja n

Augustyn iak —  ile  tein tak  
ważny w  dziejach B ib lio tek i 
akt kosztował trudów . In te r­
weniowano w W ydziale  O św ia  
ty i w  Prezydium  M agistratu, 
agitowano Radę M ie jską. Sam  
naoisalern na k ilka  dn i przed 
posiedzeniem artyku ł w „G ło­
sie Porannym " „O  byt B ib lio ­
teki Pub liczne j w  L odz i"  wy­
ślą w  go po ukazan iu  się 
gazety do  cl.vba 75 radnych, 
m a jąc  nadzieję, że  ktoś z 
iJc ii prze jm ie  sie losem pier­
wszej w Lodzi książnicy . W re 
szcie 21 (.tycznia 1921 roku 
na wniosek radnego Leona 
Holenderskiego w ładze m ie j­
skie o fic ja ln ą  uchw alą  prze­
je!;, bibliotekę'*.

„U m iasłow ien ie  B ib lio tek i 
m ia ło  d la  je i rozw oju kolo­
salne znaczenie. Towarzystwo 
prowadziło książn icę w  gran i­
cach własnego budżetu, fu n ­
dusze czerpiąc ze składek 
członkowskich i z ofiar. Po  
odzyskaniu  niepodległości, 
B ib lio teka korzystała z  sub­
w encji m ie jsk ich  i  państw o­
wych. były one jednak ty lko  
doraźnie  przyznaw ana B ib lio ­
tece zapom ogą. Teraz, B ib lio ­
teka m ia ła  sw ój budżet, je j 
pracownicy byli e tatow ym i 
p racow nikam i m ie jsk ich  in ­

s ty tucji publicznych, m ożna 
by ło  pomyśleć o zw iększeniu 
liczby  personelu, o  rac jona l­
nym  zakup ie  książek, których 
w iększość pochodziła dotąd z 
.prywatnych darów ,. M ożna 

'■ byłó' myśleć o oVgnń1ź’owan!U 
filii teren o wy c*', czyli o  ,twp- 
rfceniu si^ci 1 b ib lio tek  'm ie j­
skich. których B ib lio teka by- 
łafow cen tra lą".

„D la  B ib lio tek i — m ów i 
Jan  A ugustyn iak —> przepro­
wadzka to tyle samo co po­
żar —  niszczy zasoby- A  roz­
w ó j każde j w ie lk ie j b ib lio tek i 
uzależn iony jest w  dużym  
stopniu  od pomieszczenia w  
ja k im  się zna jdu je . W krótce 
tało sie jasne, że parter i 

pierwsze p ię tro  dom u przy 
u licy A ndrze ja 14. n ie zaspo­
ko ją  potrzeb rosnącej w ciąż 
b ib lio tek i. Trzeba było po­
myśleć o  specjalnie zbudow a­

nym  na teu cel • gm achu. Od­
m ów iły  czynn ik i m ie jsk i*  i 
państwowe, postanow iłem  zm o 
bilizow ać łódzk ie  społeczeń­

stwo. Zw róciłem  się do oby­
watela Heiman-Jareokiego 1 
przy jego pomooy został etwo 
rzony kom ite t budowy gm a­
chu, k tóry to na ten  p iękny 
cel zebrał 500 tysięcy złotych , 
M agistrat od pani W ewerowej 
k u n il plac. za 10 000 zł. a  w  
■"35 roku  ogłoszony został 
konkurs na pro jekt »m achu 
przyszłej B ib lio tek i. N ap isa­
łam  broszurkę, w  które j do­
k ładn ie  opisałem  czego sie od 
pro 'ektcdaw có ' w  zakresie 
potrzeb b ib lio tek i wymaga, 
n ie  um iano  w tedy budować 
'm achów  bibliotecznych. K on ­

kurs w ygrał pro jek t in żyn ie ­
ra Jerzego W ierzbickiego. Kie- 
ły  w ybuchła w ojna, gmach 
b ib lio tek i ju ż  stał, ale  lego 
wnetrze n !e  było  wykończone, 
"liblioteke. które j otwarcie 
przew idziano na  styczeń 1940 
roku, otw arto 1 m arca 1950/ 
roku".

D z iś  w  gm achu B ib lio tek i 
m ieszczą się trzy czytelnie 
na 188 m iejsc, m agazyny o 
s iedm iu kondygnacjach ze 
specjalnym  systemem w ind , 
zresztą k tóż n ie  zna Bibliote­
ki Publicznej im . L udw ika  

W aryńskiego? Je j zb iory 
przekracza ją liczbę 130 000 to­
m ów , B ib lio teka m a 45 filii, 
które' dysponu ją  400 000 ksią*

„Is tn ie je  — m ów i Ja n  A u­
gustyniak — k ilka  typów  bi­
bliotek. W  zależności od typu 
biblioteki tworzy się ie i księ­
gozbiór. In ny  księgozbiór m a 
b iblio teka m łodzieżow a, inny  
b ib lio teka tworzona przy za­
k ładzie  naukowo-badawczym . 

TYawidtowa struktura sieci b i­
b liotecznej o be jm u je  trzy ty- 
ny b ib lio tek i: wypożyczalnie 
książek d la  m łodzieży, wypo- 
'--czalnie d la  dorosłych i  cen 
tra lną b ib lio tekę publiczną, 
l.tórej księgozbiór zaw iera 
m ożliw ie  szeroko rozbudowa-
e dzia ły z różnych dziedzin 

nauk i. Żeby należycie kiero­
wać charakterem  '•ib lioteki, 
nte zaśmiecać je j k;ięgOzbio- 

Trtbłittteka m usi dyspono­
wać odpow iednią ilośc ią fun ­
duszy na zakup  książek, ■ przy 
czym ilość zakupyw anych 
książek pow inna przewyższać 
ilość książek darowanych. 
K ażda  b ib lio teka m a dzia ł, 
k tóry  szczególnie pieczołowi­
cie rozbudow uje , w  B iblio te­
ce Publiczne) tak im  działem  
jest dzia ł nauk  spoleczno-po- 
'itycznych".

Ja n  Augustyn iak. w ycho­
wawca trzech pokoleń biblio-

ka rzy . profesor i  wykłado­
wca m ów i: — „Szkoda, że ży­
cie jest tak krótkie. Tylu 
wciąż jeszcze czeka ludzi, do 
których nie tra fiła  ks iążka".

O  utifiiorzc. ólóuf kilka
Dokończenie ze słr. 1

św iad c zen ia  m o je j 1 s ta r­

szych generacji. Pamiętam, 
ja k im  szokiem by ło  d la  m o ­

jego  pokolenia zetknięcie 
się z rzeczywistością III 
Rzeszy, zbudowanej przez 

społeczeństwo, któ re  w  cza­
sach przedhitlerowskich by­
ło w szerokim zakresie kon­
sumentem produkcji kultu­
ralnej. Nie chciało się wie­
rzyć , że Niemcy, n a ród  o 

ta k  boga tych  trad y c ja ch  
k u ltu ra ln y c h , o ta k im  s top ­

n iu  u pow szechn ie n ia  k u ltu ­

ry , m o g ą  być  nos ic ie lem  
ś redn iow iecznych  d o k try n  i 

p rak ty k . W ie lu  zap ła c iło  za 

swe z łu d ze n ia  g łow ą . Z resz­

t ą  i d z iś  w śród  spo łe­

czeństw , k tó re  n ie  ze tknę ły  
się z p o tw o rn o śc iam i h i- 1 

t le row sk ie j o k u p a c ji, spo t­

k a ć  się m o żn a  z  p o g ląd a m i, 
że  o k ru c ie ń s tw o  na z is tów  

to  w  d u te j m ie rze  w y tw ó r  
p ro pagandy . Czy rzeczyw iś­

cie w zruszen ie  .estetyczne, 

n a jb a rd z ie j w y ra ftn o w an c  

6makoszostwo idzie, w parze

etr

z pos tępow ośc ią  Jednostk i?  

O g lą d a łe m  w  p a rę  la t  po 

w o jn ie , f i lm  p ro d u k c ji p o l­

sk ie j, p t. „M ias to  n ieu jarz-  

m lo n e " . U tk w iła  m i w  p a ­

m ię c i u d u c h o w io n a  tw arz  

esesm ana, k tó ry  z p rze ję ­

c iem  i d u ż ą  k u ltu r ą  a r ty ­

s ty czną  gra n a  fo rte p ia n ie  

u tw o ry  C h op in a . W  nas tęp ­

nych  scenach  te n  sam  eses­
m a n  m o rd u je  n ie w in n y ch  i 

b e zb ronnych  lu d z i. W  je d ­

n y m  i ty m  s am ym  cz łow ie ­

k u  obok d u że j k u ltu ry  i 

w ra ż liw o śc i ar ty styczne j, 

tk w i in s ty n k t op raw cy . W  

ty ch  p rz e jm u ją c y c h  scenach 

o d s ło n ię ta  zos ta ła  naga  

p ra w d a  o k u p a c ji .  Tego ro ­
d z a ju  d o św iadczen ia  pos ia­

d a  ka żdy , k to  s ty ka ł się z 

o k u p a n te m . N ie  posądzam  

d y sk u ta n tów , z k tó rych  

w iększość, a  m oże  I wszyscy 

ze tk n ę li s ię z  rzeczyw istoś­

c ią  o k u p a cy jn ą , o b ra k  ta ­

k ic h  dośw iadczeń . B yć  m o ­

że, k o n tro w e rs ja  tk w i w  
s am ym  p o jm o w a n iu  ro li 

s z tuk i, w  tym , czy sztuka 
jest g łów n ie  nos ic ie lem  

w zru szeń  este tycznych, czy 

te ż  że je j n a jis to tn ie js z ą  

ro lą  je st g łębsze o d d z ia ły ­

w an ie  w  d o jrz a łe j fo rm ie  

arty styczne j treści św ia to po ­

g lądow ych . J a k o  d z ia łac z  

społeczny , a jest n im  p rze ­

cież d z ia ła c z  k u ltu r a ln y , są­

dzę, że w sze lk ie  w zru szen ia  

este tyczne s łu ż ą  p o g łę b ia n iu  

treści św ia to pog lądow ych , 

k tó re  s z tu ka  n iesie  z sobą. 

K o n se k w e n c ją  tak iego  po ­

g lą d u  jest kon ieczność w y ­

b o ru  za rów n o  d la  d z ia łac zy  

k u ltu ra ln y c h , ja k  i d la  

tw ó rców . P o s tu la t w y bo ru  

n ie  do tyczy  a n i schem atycz­

n ie  u ję te j te m a ty k i, a n i re ­

zyg n a c ji z o s iąg n ię ć  fo rm a l­

nych , jest on  racze j zw ią z a ­

ny  z  pod s taw ą  św ia to po g lą ­

d u , w  naszym  w y p a d k u  w o ­

bec św ia to p o g ląd u  so c ja li­

stycznego. W y b ó r  pos tu lu je  

św iad o m y  u d z ia ł w  w a lce  

św ia to po g ląd o w e j, ja k a  to­

czy się na  ca łym  św iecie , 

p rzy  czym  —  św iad o m ie  czy 

n ie św ia d om ie  —  w y bo ru  

tego d o k o n u je  k a żd y  tw ó r ­

ca, k a żd y  d z ia ła c z  k u ltu r a l­

ny , n aw e t je ś li z a s ła n ia  się 

w  ucieczce przedi „ p o lity k ą "  

a u ta rk ic z n ą  ro lą  s z tuk i ja k o  

w y łącznego  nos ic ie la  w z ru ­

szeń i d o zn a ń  este tycznych. 

C hod z i o  to, ja k i  w zorzec 
„cz łow ieka  k u ltu ra ln e g o "  

u trw a la  się poprzez k o n ­

s um p c ję  d z ie ł a r tystycznych  

w  św iadom ośc i naszego spo­

łeczeństw a . C zy  będz ie  to 

w zorzec estetycznego snoba , 

chow a jącego  s ię p rzed  

św ia te m  ze w n ę trzn y m  w  

sko rupę  w łasny ch  do znań , 

w ła sn e j In d y w id u a ln o śc i, czy

też o b y w a te la  spo łeczn ika , 

k tó ry  w ra ż liw o ść  artystycz­

n ą  łączy  z  w ra ż liw o śc ią  na  

k r zy w d ę  spo łeczną , k tó ry  

ak ty w n ie  uczestn iczy  w  je j 

l ik w id a c j i ,  św iad o m ie  b u d u ­

je  now e , bezk lasow e  spo łe ­

czeństw o. W zo rów  1 p ropo ­

zy c ji m oże  być  oczyw iśc ie  

w ięce j, m og ą  one  być czą ­

stkow e, zaw sze je d n ak  n iosą 

z  sobą ła d u n e k  św ia to po g lą ­

dow y . Z  tego w ła śn ie  w zg lę ­

d u  d la  m n ie  po jęc ie  „ k u ltu ­

ra soc ja lis ty c zna1", jest b l iż ­

sze 1 k la ro w n ie js ze  n iż  po ­

jęc ie  „ k u ltu r a  m aso w a " czy 

„og ó ln o n a rod o w a " , okreś la  

b o w ie m  treści, ja k ie  z  sobą 

niesie .
O czyw iśc ie , a n i w y ra źn ie  

n ak re ś lo ny  cel, an i gene ra l­
n ie  p o tra k to w an y  p ro b le m  

w y bo ru  treści św ia to po g lą ­

dow ych  n ie  w y cze rpu je  p ro ­

b le m a ty k i u pow szechn ie n ia  

k u ltu ry  czy te ż  —  bo  ta k  ją  

chyba  ro z u m ie ją  In ic ja to rzy  
d y sk u s ji —  p ro b le m a ty k i 

„ k u ltu ry  m aso w e j" . D op ie ro  

je d n ak  m a ją c  w  perspekty ­

w ie  o k re ś lo ny  cel, z n a ją c  

k ie ru n e k  d z ia ła n ia , m o żem y  

m ó w ię  o  m e todach  1 środ ­

k ach  o d d z ia ły w a n ia , o cen ia ­

ją c  re zu lta ty . $
Z  pow yższego nfiT n a le ży  

w y c iąg a ć  w n io sk ów , że je ­

s tem  za d a w k o w a n ie m  d z ie ł 

s z tuk i, za  p re p a ro w an ie m  

p ap k i d la  s łabych  In te le k ­

tu a ln ie , za  n ie u d a n y m i, za ­

c ie ra ją c y m i k s z ta łt  1 p ię kno  

u tw o ru , a w ięc  o s ła b ia ją c y ­

m i jego o d d z ia ły w a n ie  insce­
n iz a c ja m i 1 e k ra n iz a c ja m ii 

T u  zg ad zam  s ię ca łkow ic ie

z  m o im i p o p rze d n ik a m i, 

W ie s ław e m  Ja żd ż y ń s k im  i 

in n y m i. W y d a je  m i się je d ­

nak , że w  d z ia ła ln o śc i a r ty ­

s tyczne j 1 k u ltu r a ln e j c ię ­

ż a r  zag a d n ie n ia  p rzesunąć  

n a le ży  z  b u d ze n ia  w ra ż l i ­

w ości este tyczne j n a  ksz ta ł­

to w an ie  św iadom ośc i spo­

łeczne j, św iadom ośc i b u d o w ­

n iczy ch  s o c ja lizm u . Je s t to 

szczegó ln ie  w a żn e  przy oce­

n ie  d z ia ła ln o ś c i in s ty tu c ji 

m asow ego  o d d z ia ły w a n ia , 

ta k ic h  ja k  rad io , te lew iz ja , 

f i lm  czy prasa. Je s t to 

szczegó ln ie  w a żn e  w  k r a ju

o  ta k  b u rz liw y ch  I szybk ich  

p rze m ia n ach  spo łecznych  ja k  

nasz, w  k tó ry m  na w p ó ł fe u ­

d a ln e  i n a  w p ó ł k o lo n ia ln e  

stosunk i p a n u ją c e  n a  wsi 1 

w  m ias teczkach  m ięd zyw o ­

je nny ch , c ią ż ą  jeszcze ży ­

w ą  tr a d y c ją  na  św iadom ośc i 

z naczne j części k lasy  robo t­

n icze j, S te fan  Ż ó łk ie w sk i 

fo rm u łu ją c  w  sw ych „P rze ­

p ow ie d n ia c h  i w spo m n ie ­

n ia c h "  (P IW , 1903) zad an ia  

p o lity k i k u ltu r a ln e j p isze: 

„ Z a d an ie m  rew o lu c ji k u ltu ­

ra ln e j jest s tw orzen ie  k u ltu ­

ry  soc ja lis tyczne j przez 
u p o w s z e c h n i e n i e  w y ­

b r a n y c h  tra d y c ji o raz 

s tw orzen ie  now ych  w artośc i 

w  procesie b u d o w a n ia  soc ja­

l iz m u " . (P odk reś len ia  m o je  

A . P.).

Szkoda , że tw órcy , k ry ty ­

cy 1 dz ia łac ze  k u ltu r a ln i  tale 

rzadk o  z a g lą d a ją  do roczn i­

k ó w  s ta tystycznych . P ozor­

n ie  suche cy fry  z aw ie ra ja  w  

sobie p a s lo n u ją c e  treści. O to  

k i lk a  cy fr zacze rpn ię ty ch  z

R o c zn ik a  S ta tystycznego  

1962, i lu s tru ją c y ch  d y n a m ik ę  

prziem ian zachodzących  w  

naszym  k r a ju . A  w ięc  na 

p rzestrzen i la t  1948— 1061 

lu dn o ść  naszych  m ia s t w zro ­

sła n ie m a l d w u k ro tn ie , bo 

z 7,5 m ilio n a  do  14.6 m ilio ­

na , zaś z a tru d n ie n ie  w  go­

spodarce n a ro do w e j trzy ­

k ro tn ie , bo  z 3.261.000 do

7.826.000. S to sunek  m ies zkań ­

c ów  wsi do  m ieszkańców  

m ia s t w y ra ża ł się w  r. 1946 

lic zb am i 16,5 :7 :5 , a w  r. 
1961 ju ż  15,5 m ilio n a  lu d z i 

m ieszka ło  n a  w si, zaś 14,6 

m ilio n a  w  m ias tach . K ra j 

u lega  ra d y k a ln y m  p rze m ia ­

nom  spo łecznym , u rban izu-  

je  się, u p rze m y s ław ia , nasy­

ca now oczesną te ch n ik ą . W  

c iąg u  k ilk u n a s tu  la t  spo­

łeczeństw o  zm ie n ia  g ru n to w ­

n ie  swe ob licze . Z a  tym i 

g w a łto w n y m i s ko kam i, w  • 

ro zw o ju  n ie  zaw sze n a d ąża  

ś iV iadom ość spo łeczna . I le ż  

to  n aw y k ów , z łych , zaczerp ­

n ię tych  z d żu n g li  k a p ita l i ­

s tycznych  m ia s t i m iasteczek 

re lik tó w  o bycza jow ych , z a ­

b o b o n ów  1 p rze sąd ów  tkw i 

w  zb io row e j psychice po­

szczegó lnych  środow isk . T w o 

rżen ie  now ych  w artośc i, no ­

w ych  w zo rców  spo łecznych, 

k s z ta łto w an ie  św iadom ośc i 

szerok ich  m as spo łeczeństw a 

w  du ch u  so c ja lizm u  —  oto 

og rom ne  zad an ie  s to jące  w  

naszym  k r a ju  przed  o św ia ­

tą , n a u k ą  i s z tuką . T em u  

zad a n iu  p o d p o rząd k o w ać  się 

m us i tak że  p o lity k a  k u ltu ­

ra ln a .
ALEKSANDER FOSTOLOW
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„PASAŻERKA"
O  ró żn y ch  koncepc jach  u- 

ko ńczen ia  „ P A S A Ż E R K I"  

m ów iło  się i p isa ło  w  c ią ­

gu  os*a tn ich  d w u  la t, k tóre  

u p ły n ę ły  o d  trag iczne j 

śm ierc i au to ra  „ E ro ik i“ —  

A n d rze ja  M u n k a . G ru p a  je ­

go p rzy ja c ió ł z  reż. W ito l­

d e m  Les iew iczem  na czele 

n ie  m ia ła  ła tw ego  zadan ia  

w  w yborze  koncepc ji u k o ń ­

czen ia  f i lm u , z  d ru g ie j stro­

n y  ch c ia ła  być  ja k  n a jb a r ­

d z ie j w ie rn a  za ło żen iom  sce­

na r iu szo w y m , arty s tycznym  

z ja k im i  M u n k  przystępo­

w a ł do re a liz ac ji „Pasażer- 

k i“ , i k tó re  w ie lok ro tn ie  w  

trakc ie  kręcen ia  f i lm u  zm ie ­

n ia ł, m o d y fik ow a ł, a naw et 

od rzuca ł. S tąd  rodz iły  się 

o b aw y , czy n ie  lep ie j n a ­

k ręcony  m a te r ia ł f i lm o ­

w y  od ło żyć  do a r c h iw u m  

ja k o  d o ku m e n tu  dostępnego 

ty lk o  d la  tw ó rc ów  f i lm o ­

w ych , k ry ty k ó w  itd .

Lecz n ie  ukończone  dz ie ­

ło  A n d rze ja  M u n k a  n ie  d a *  

w a ło  spoko ju , n u rtow a ło  

jego p rzy ja c ió ł. Pom ys ł reż. 

Les iew icza  i jego w spółora-  

co w n ik ó w  u k a za n ia  na  ek ra ­

n ie  „PasażeYk i" ja k o  d o k u ­

m e n tu  o n ie ukończo ny m  

dz ie le  jednego  z naszych 

czo łow ych  tw órc ów  f i lm o ­

w ych  o k a za ł sie chvba je d y ­

ny  i n a js łu szn ie jszy . F o rm a  

o pe ro w an ia  sk ró tem  f i lm o ­

w y m , za trzy m an ą  k la tk ą  

f i im o w ą , n a b ra ła  w  tym  f i l ­

m ie  now ego w y ra zu  a rty s ty ­

cznego. S k ró tow a  ramft 

w spó łczesna „P a sa że rk i"  ja k  

1 ca ły  f i lm  zosta ł św ie tn ie  

skom en tow any  przez W ik to ­

ra  W oroszy lsk iego . S k om en ­

to w an y  ob ie k ty w n ie  i je d n o ­

cześnie ciep ło , tak  w  o d n ie ­

s ien iu  do zm ar łego  tw órcy  

ja k  rów n ie ż  i do  jego prze r­

w anego  dz ie ła . W  tej w ers ji 

f i lm  M u n k a  sta ł się chyba 

jeszcze b a rd z ie j d rap ie żny m , 

n ie m a lże  d o k u m e n ta ln y m  

o tw o r z e n ie m  o b ie k ty w n e j 

p r f t ^ d y  «  „czasach  t f le i iW  
k r ifo f tfo ry in y ch "  | w spó ł­

czesności ja k że  często p ła ­

ta jąc e j b y ły m  o praw com

i Ich o fia ro m  n ie spodz iank i 

w  postac i p rzyp adkow ych  

spo tkań  i k o n fro n tac ji.

D w ie  b oha te rk i f i lm u  —  

L izę  i M artę , M u n k  i w spó ł­

au to rk a  scenariusza Zo fia  

Posm ysz, pos taw ili w  sy tua­

c ji k o n f lik to w e j; w  sy tuac ji, 

k iedy  o f ia ra  p o d e jm u je  n ie ­

bezp ieczną  grę ze sw o im  

p rześ ladow cą, rów n ie ż  . nie 

po zb aw io n y m  lu d zk ie j psy­

ch ik i, u m ie ją c y m  ocen iać 

czyny sw oje  i in n y ch ; k a ­

tem  w  spódn icy  d y s p o n u ją ­

cym  ta k im i s am ym i o d czu ­

c iam i i w yposażonym  w  n ie ­

m a lże  tak ie  sam e ja k  o fia ra  

a try b u ty  kobiecości. S taw k ą  

w  grze ja k ą  toczy L iza  z 

M a rtą  jest n ie  ty lko  s taw ka 

życia , za n ią  u k ry w a  się jesz 

cze coś w ięce j, coś w y p ły ­

w a jącego  z p od ję c ia  w a lk i 

o lu d zk ą  godność, o oca le ­

n ie  w szystk iego , co m o żna  

by ło  w  p iek le  O św ię c im ia  

oca lić , A n d rze j M u n k  przy­

s tępu jąc  do rea lizac ji f i lm u  

pow iedz ia ł, że treścią „ P a ­

saże rk i"  będz ie  „ k o n f lik t  o d ­

pow iedz ia lno śc i s um ie n ia  l 

p rob lem  kresu w y trzym a ło ś ­

ci c z łow ieka ". L iza  jest prze­

c iw n ic zk ą  n ie  p o zbaw io n ą  

rozsądku , u m ie ją c ą  św iado ­

m ie  w yg ryw ać  p rzew agę f i­

zyczną  ja l« i  je j dano  nad  

M a rtą , k tó ra  po tra fi je d n ak  

rozszy frow yw ać, a naw e t u- 

przedzać I o d d aw ać  ciosy do 

tego s topn ia , że w ygryw a.

M u n k  u k a z u ją c  sw oje  bo­

h a te rk i n a  tle  codziennego 

d n ia  w  obozie  n ie  chc ia ł 

zby t często i n a trę tn ie  

eksp loa tow ać w szystk ich  

zn anych  okropnośc i i o k ru ­

c ie ńs tw  h it le row sk ich . C h c ia ł 

u k aza ć  przede w szystk im  1 

chyba  to  z rob ił, O św ię c im  

ja k o  typow o, z n iem iecką  

sk ru pu la tn o śc ią  i p edan te r ią  

zo rg an izo w any  obóz  u śm ie r­

can ia  lu d z i. Ja k że  oszczęd­

n ie  i ja k  zarazem  wstrząsa- 

ąco u kazany  zosta ł b lok  

rńiarct,' ; k o m o ry  " g a z o w i  
Jtrom ato rium : N a h it le ro w ­

ców  śp o jr ża ł 'A nd rze j M u n k  

n ie  ty lko  ja k o  n a  sadystów ,

Okienko widza filmowego

ale  tak że  na  w yszko lonych  g 
spec ja lis tów , np. od praw i-  I  

d łow ego  sypan ia  śm iercio- | 

nośnego cy k lo nu , czy też | 

ja k o  św ie tnych  organ izato-  I  

rów  1 dysponen tów  ośw ię- 9 
c im sk ich  m agazynów . O w a  I  

h it le row sk a  m echan iza c ja  I  

u śm ie rcan ia  ukazana  w  „Pa- I  

sażerce" jest n ie  m n ie j 

w s trząsa jąca  i o k ru tn a  n iż  

m asow e m ordy  i znęca ni o. 

S am  A nd rze j M u n k  w  je d ­

n y m  z w y w ia d ów  prasow ych  

m ó w ił m . in. n a  tem at re a li­

zac ji „P a sa że rk i" : „ ...naw et 

nie  s łychać odg łosów  strza­

łów . S ta ram y  się o d c in ać  od 

w sze lk ich  b ru ta ln y c h  o b ra ­

zów . O b razy  m o jego  f i lm u  

—  to t łu m y  w ię źn ia re k , gro­

m ady  rozebranych  lu d z i, 

m a łe  w ó zk i dziecięce, d ru ­

ty, s łupy ..."

T rud n o  w  o s ta tn im  film ie  

M u n k a  s k ru p u la tn ie  ocen iać 

k reac je  ak torsk ie  A le k sand ry  

Ś ląsk ie j i A n n y  C iepie lew - 

sk ie j, k tó re  p rz y jm u je  się 

bez zas trzeżeń ; ak to rs tw o  

m ąd re  przez sw o ją  d o jrz a ­

łość, o pa n o w an ie  I chyba 

o lb r z y m ią  skrom ność . N ie  

m o żna  p o m in ą ć  w k ła d u  p ra ­

cy w  k sz ta łt artystyczny  

„P asa że rk i" , ze s trony  zn a ­

kom itego  opera tora  K rzy sz­

to fa  W ln le w icza . W reszcie  

pracy całego zespołu  lu d z i, 

k tó rzy  re a lizow a li z M un-  

k ie m  „P asa że rkę " 1 u to ro ­

w a li po jego śm ierc i je j d ro ­

gę na  ekrany . Ja k że  prosto, 

a zarazem  serdecznie b r z m ią  

s łow a k om en ta rza  W ik to ra  

W oroszy lsk iego : „M y  w spó ł­

p racow n icy  A n d rze ja  M u n ­

ka o raz  cl, k tó rzy  p ó źn ie j 

p rzy łąc zy li się do ek ip y  

„P a sa że rk i"  n ie  z am ie rzam y  

do po w iada ć  tego czego nie  

zd ą ży ł d opow iedz ie ć  je 1 

tw órca "; P o m im o  tych  

skrom nych  s łów  dz ie ło  M u n ­

k a  n ie  jest czjm iś szczotko­

w y m , frag m e n ta ry czny m , a le  

chyba ca łośc ią m ęcnO  pobu ­

d z a ją c ą  d o  p rzem yś li w a ń ; 

u tw o re m  JaJt n a jb a rd z ie j 
w spó łczesnym , a k tu a ln y m  

przez p os taw iony  w  n im  

p rob lem  odpow iedz ia lno śc i 

J ^ z k i c g o ^ i m l e n j a ^ ^ ^ ^ ^ ^

Fotos ze wspaniałego filmu „Viridiana", który w najbliższym

łódzkich kin

czasie wejdzie na ekrany

Tradycyjna forma westernu uległa obecnie gruntownym 
przeobrażeniom. Dziś, aby western zaliczono do udanych, 
musi on mieć podbudowę psychologiczną, musi zawierać 
jakieś poważniejsze treści. Oczywiście, to bardzo cenne, 
jeśli w ramach ciekawego, pasjonującego filmu kowbojskie­
go znajdzie si§ miejsce dla innych, głębszych wartości, jeśli 
spośród strzelaniny i konnych harców wyłoni się prawda
o człowieku —  prawda, która jest przecież taka sama na 
Dzikim Zachodzie, czy gdziekolwiek indziej.

Ale taki western, jak wszystko co cenne, trafia się niez­
miernie rzadko. Pamiętamy „W samo południe" ze świet­
nym Gary Cooperem, czy klasyczny już d z iś  „Dyliżans". 
Niestety, większość westernów w poszukiwaniu nowej treści 
gubi starą, emocjonującą formę. Oglądane przeze mnie 
ostatnio „Rancho w dolinie" jest tego właśnie smutnym 
przykładem, podobnie zresztą, jak wyświetlany niedawno 
western Marlona Brando „Dwa oblicza zemsty". Na rancho 
życie toczy się spokojnie, nie ma żadnych niespodzianek, 
każdy widz może bez trudu przewidzieć co stanie się za 
chwilę na ekranie. Przez 3/4 filmu nic się właściwie nie 
dzieje, a co gorsza przeżycia pozytywnego bohatera o „trud-

n

nym dzieciństwie" —  są sztuczne i nieprzekonywające. 
Gdyby nie dobre zdjęcia na szerokim ekranie, świetny 
kolor i piękne koniki trudno naprawdę byłoby wysiedzieć 
na tym rozwlekłym i nudnym filmie. Rozterki zmaniero­
wanego bohatera, wahającego się pomiędzy urodziwą a roz­
pustną kusicielką i skromnym, pobożnym dziewczęciem —  

znudziły mnie i zmęczyły. I pomyśląłam z żalem, że taki 
western, pełen pretensji, choć pozbawiony napięcia jest 
bardzo smutną rozrywką.

Z tym większym zdumieniem wyczytałam w jednej z na­
szych gazet codziennych, że film ten jest ciekawy i głęboki, 
a poruszane w nim wątki są aż... szekspirowskie. Na szczęś­
cie dłft recenzentów Szekspir był tak uprzejmy i pdruszył 
w swojej twórczości co ważniejsze problemy życia ludzkie­
go, taić więc teraz można bezpiecznie wywodzić od niego 
każde słowo pisane o miłości, zazdrości, zdradzie, itd., itd. 
Sposób to zarówno łatwy, jak efektowny, ale dziwię się 
bardzo jak można wpaść na pomysł, że „Rancho w doli­
nie" i Szekspira łączy cokolwiek poza językiem angielskim.

Przestańmy upatrywać śladów Szekspira w westernach. 
Western to przecież tylko rozrywka, jeśli czasem uda się 
stworzyć tak wybitne dzieło, jak wspomniane już przeze 
mnie „W  samo południe", to nie znaczy przecież, że należy 
już od^ąd robić tylko takie filmy (dobrze by było, ale to 
się, jak widzimy nie udaje) i zrezygnować z tradycyjnych 
westernów. Nie wstydźmy się, nie szukajmy głębi tam, 
Odzie jej nie ma. ALICJA

ZMIERZCHY i BLASKI
wieku bezsilną wściekłość, że 
znowu dał się nabrać i oglą­
dał taką miernot*;. „Kobra” 
w obecnej postaci jest jaskra­
wym przykładem absolutnej 
nieumiejętności — reżysera, 
scenarzysty i aktorów. Zbyt 
dużo osób przy okazji jednej 
„Kobry” zaczyna się kom­
promitować. „Wizyta u mor­
dercy" — J. Joachima, w re­
żyserii J. Słotwińskiego, była 
klasycznym popisem zupełnej 
klapy, całkowitej klęski. 
Tekst, reżyser, aktorzy, a na­
wet dekoracje, przewracające 
się na wizji, sprzysięgły się 
tym razem solidarnie prze­
ciwko „jubileuszowej” „Kob­
rze”.

Niedobry kryzys przeżywa 
ostatnio również i „Studio 
63”. W ubiegłym tygodniu 
„Studio 63” przedstawiło a- 
daptację znakomitej powieś­
ci Juliana Kawalca „Ziemi 
przypisany”. Powieść jest 
znakomita, spektakl zaś wy­
szedł żałośnie nieudolny, w 
niczym nie oddający ani kli­
matu, ani założeń ideowych 
książki. Wina to adaptacji, 
wina też reżyserii i wina ak­
torów. Adaptator — M. Ko­
morowska, nie potrafiła wy­
dobyć z powieści Kawalca le­
go, co jest w niej najistot­
niejsze: konfliktu społeczne­
go, pokazanego na przykła­
dzie uwikłanej jednostki; Jó­
zefa Trepy. Nio nie zostało z 
dramatycznej opowieści Ka­
walca, która, bardzo trudna 
formalnie, konstrukcyjnie — 
rozgrywająca się w dwóch 
przedziałach czasowych, wy­
magała nie lada kunsztu pi­
sarskiego od adaptatora, nie 
lada poczucia sceny od re­
żysera, i nie lada umiejętnni 
cl aktorskich od wykonaw­
ców. Czas przeszły „Przypi- 
taueeo sleml’1. motywujący

cale życie, a więc 1 motywu­
jący postępowanie bohatera, 
Jozefa Trepy, pomieszał się 
w telewizyjnym spektaklu, 
ani reżyser, ani adaptator nie 
potrafili dać tej wyraźnej li­
nii demarkacyjnej pomiędzy 
rzeczywistością: przewodem 
sądowym, a czasem prze­
szłym, który tę rzeczywistość 
w sądzie uwarunkował z że­
lazną konsekwencją. Dramat 
Józefa Trepy zaginął gdzieś 
między jąkaniem się mylące­
go frazy zdań, niedouczonego 
swojej roli Wojciecha Siemio­
na (prokurator, druga postać 
węzłowa powieści), a bladymi 
zeznaniami świadków, i  któ­
rych najlepiej aktorsko wy­
padła Zofia Rysiówna, w roli 
siostry Trepy, Jadwigi.

Zmierzch zaciążył takie na 
programach rozry wkowyoh. 
Jest icb przede wszystkim za 
mało, a to wielki błąd, po­
nieważ telewidz nie samą fi­
lozofią żyje, potrzebuje coś 
lżejszego dla ducha 1 dla oka. 
Sobotni: „Bo z tą modą.-” — 
program rozrywkowy przy­
gotowany wspólnie i  „Modą 
Polską” (stąd też podstawę 
jego stanowiła rewia mody. 
lecz dla kogo ta moda, dla 
kogo?, nie na nasię kiesze­
nie marnych śmiertelników)

Dalszy c iq g  

na słr. 7

Co pewien okres czasu w 
telewizji następuje zmierzch 
jakiejś cyklicznej audycji, 
jakiegoś tytułu, który ongi 
budził powszechne zaintereso­
wanie, budził też cenne dy­
skusje i polemiki. Zmierzch 
ogarnął wiele już takich zna­
nych tytułów. Proszę zwró­
cić uwagę, jak rzadko poja­
wia się teraz — swego cza­
su ogromnie pasjonująca au­
dycja: „Wszyscy jesteśmy sę­
dziami”. Ta audycja, która 
spełniała wielką rolę spo­
łeczną — była publicznym 
forum, dokonującym moral­
nych oraz obyczajowych o- 
cen pewnych negatywnych 
zjawisk, zachodzących w na­
szym społeczeństwie — prze­
żyła się, lub może wyczer­
pała się inwencja twórcza jej 
realizatorów; w każdym ra­
zie, obecne „Wszyscy jesteś­
my sędziami", chociaż poja­
wia się na ekranie telewi­
zyjnym niezwykle rzadko, 
przestało spełniać swoją rolę 
społecznego sędziego. O tej 
audycji, niegdyś zjednującej 
dla siebie entuzjastyczne opi­
nie, mówi się teraz, że jest 
zbyt sztuczna, zbyt wiele w 
niej ndedobrej inscenizacji, 
wypaczającej Istotny sens 
programu „Wszyscy jesteśmy 
sędziami”.

Telewizja rozumie czasem
— podkreślam: czasem — po­
trzebę jeżeli nie całkowitej 
likwidacji przeżytego tytułu, 
to przynajmniej jego reor­
ganizację merytoryczną, prze­
prowadzenia w nim jakichś 
istotnych zmian tematycz­
nych. Tak się Stało z „Pega­
zem” — magazynem kultu- 
ralńo-litcrackim, prowadzo­
nym przez Grzegorza Lasotę, 
chociaż, moim zdaniem, nie 
wymagał on jeszcze aż tak ra­
dykalnego cięci*. Odświeżony

jednak „Pegaz", teraz realizo­
wany wspólnie z Ernestem 
Bryllem, którego pderwszy 
numer, już nowy, już na no­
wych zasadach, mieliśmy o- 
kazję oglądać niedawno — 
dowiódł, że nie tracąc nawet 
przewodniej myśli, pierwotne­
go założenia — można na 
starych zasadach podać tele­
widzom zupełnie nową po­
znawczą audycję. Wszystko 
jednaj: zależy od tej osobistej 
inwencji autorów programu.

Tak stało się też z nie- 
szczęsnym „Klapsem”, przez

magazynem aktualności fllmo 
wych.

Niestety, w wi<
' właśnii 
l<T/eb je

' na
.. TB1 ■‘,'BitTin" ' *TffrT.r. ':f"1*i-
leus: 
był 
dowis 
czasu, 
żałoby 
z „Kobry1 
go czasu 
że ten gatunek rozrywki jest 
potrzebny zmęczonemu nad 

wyraz telewidzowi, że „Ko­
brę” można przy pewnych, 
koniecznych zmianach utrzy­
mać. Tak nadal uważam, lecz 
jednocześnie nio zawaham się 
powiedzieć — lepiej położyć 
krzyżyk na „Kobrze’', lepiej 
pochować ją cicho i bez 
pompy, niż pokazywać nam, 
na siłę przepychać „Kobrę”, 
która — po pierwsze: trąci 
szmirą, po drugie: szkodzi 
dobremu imieniu telewizji, 
po trzecie: wywołuje w c*ło-



W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K I E W I C Z  uro­
dzony w Kaliszu, a mieszkający w okresie mię­
dzywojennym w Warszawie, wybrał po drugiej wojnie 
iwiatowej za miejsce swe) działalności publicystycz­
nej i literackiej Łódź. W  roku 1951 Rymkiewicz wy­
dał mikropowieść o wyzwoleniu Żuław pt. „Ziemia 
wyzwolona", która została przełożona na trzy języki. 
Następnie pisarz podejmuje pracę nad powieścią 
historyczną, opartą na motywach plebejskich i w 
1958 r. otrzymuje nagrodę literacką m. Łodzi. Szereg 
dalszych powieści historycznych zamyka wydana w 
1963 r. powieść „Trzystu pod Dobrą", w której autor 
zobrazował udział ziemi łódzkiej w pierwszych mie­
siącach powstania styczniowego. Zainteresowania 
Rymkiewicza są jednak coraz bliższe współczesności, 
jak świadczy powieść z czasów na przełomie okupacji 
i wyzwolenia pt. „Ucieczka z ziemi obiecanej“ 

(1961 r.).

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

TEMAT ŁÓDZK

s

S
ta n is ła w  C ze rn ik  i J a n  

K o p row sk i w ypow ie ­

d z ie li się n a  te m a t 

w zro s tu  znaczen ia  

łód zk ie g o  ś rodow iska  li- 

te rack 'ego  w  o s ta tn ic h  la ­

tach  i to z w a ln ia  m n ie  o d  

za b ie ra n ia  g łosu  w  te j s p ra ­

w ie , S ąd zę  n a to m ias t, że  w  

zw ią z k u  z a n k ie tą  20-lecia 

w a r to  pośw ięc ić  trochę  u w a ­

g i „ te m a to w i łó d z k ie m u "  w  

te j postaci, w  ja k ie j o n  w y ­

s tępu je  u  s tarszych  i m ło ­

dych  p isa rzy  w  o s ta tiv ch  

czasach.
W iększość  poe tów  i po- 

w ieśc iop isa rzy , z g ru p o w a ­

n y ch  w  łó d z k im  odd z ia le  

Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ic h , 

to  przybysze  ze w szystk ich  

s tron  P o lsk i, k tó rzy  po b u rz ­

liw y c h  pe rype tiach  d ru g ie j 

w o jn y  św ia to w e j zn a le ź li 

d a c h  n ad  g ło w ą  w  gościn ­

n y m  m ieśc ie  w łó k n ia rz y . P o ­

m im o  w y n ik a jąc eg o  s tąd  

d łu g u  w dz ięcznośc i, trzeba 

by ło  trochę  czasu, aby  zżyć 

się z nowyrrf Atbt^fenlttrh',1 ta- 

dzierzfffiąć w ię zy  p r zy ja źn i z 

n ie ła tw y m  „p o ls k im  M anch e  

s te rem ", po zn ać  jego  boga ­

tą  1 d ram a ty c zn ą  re w o lu cy j­

n ą  przeszłość, rozeznać się 

w  s k o m p lik o w a n e j p ro b le ­

m a ty ce  jego  te raźn ie jszo śc i, 

je d n y m  s łow em , trzeba  by ­

ło , poczekać, „ n im  się 

p rze d m io t św ie ży  ja k  fig a  

u cu k ru je , ja k  ty tu ń  u le ży “;

D la te go  p ie rw szego  reko ­

nesansu  w  te ren ie  d o k o n a ­

ły  reporta że  lite ra ck ie , z 

k tó ry ch  m ięd zy  in n y m i n a ­

le ży  c h y b a  p rzy p o m n ie ć  je ­

den  z  na jw cze śn ie jszy ch  

„ P rz ą d k i z C zw a rte j L e w e j" , 

zb io ro w y  to m ik  Z . F ija sa , 

J .  K o prow sk iego , W ł. R y m ­

k iew icza  i T. S zew ery  (Czy­

te ln ik , 1952) o raz  —  osta t­

n i :  „U c ieczkę  P rzedm ieśc ia " 

(W yd . Ł ó d zk ie  1963).

Z  ko le i p isarze  za c zy n a ją  

d o ko n y w ać  o s tro żne j pene­

tr a c ji  w  przeszłość ro b o tn i­

czego m ias ta . „P o d z ie lić  się 

p ra g n ą  m o ją  s k ro m n ą  w ie ­

d z ą  o ty m  n ie cod z ie nn ym  

z jaw is k u , ja k im  jest d roga 

p rz e m ia n  1 w zro s tu  p ra ­

daw nego , w  bo rach  zagu ­
b ionego  „Łodz i-m ias teczka", 

a ż  po p ie rw sze  la ta  X X  stu ­

le c ia "  —  p isze  H e le n a  Du- 
n in ó w n a  w  n ie docen io ny ch  

„G a w ęd a ch  o d aw n e ! Ł o d z i"  

(W yd . Ł ó d zk ie  1958), zaś 

L eon  G o m o lic k i w  „W ie c zo ­

ra ch  n a d  Ł ó d k ą "  1 w  „B ia ­

ły m  ru n ie "  s ta ra  s ię  o d n a ­

le źć  sw oisty  fo lk lo r  ro bo t­

n ic zy  w  w a tk a c h  h is to ry cz­

nych  i re a lia c h  codz ienne j 

r r a c y  łó d zk ic h  tkaczy  1 p rz ą ­

dek;
Jes t rzeczą ja s n ą , że po­

jęc ie  „ te m a t łó d z k i"  m o żn a  

ro zum ie ć  w  sensie w ęższym  

i szerszym . W  ty m  d ru g im  

zn a cze n iu  o po w ie śc iam i o

tem atyce  łó d zk ie j b ę d ą  u- 

tw ory , k tó ry ch  fa b u ła  w  ja- 

k ik o lw 'e k  sposób zw ią z a n a  

jest z  Ł o d z ią , w y s tę p u ją c ą  

n a w e t ja k o  s łabo  zarysow ane  

tło  lu b  teren , n a  k tó ry m  

ro zg ryw a  się ak c ja . W  ty m  

znaczen iu  do  te m a ty k i łódz.- 

k ie j m o żn a  za lic zy ć  i „S u ­

che tr a w y "  A n d rze ja  B rych- 
ta , je dnego  z  n a jle p ie j za­

p o w ia d a ją c y ch  się m łodych  

p isarzy , ja k k o lw ie k  B a łu ty , 

C h o jn y , „ G ra n d z ia k "  czy 

„ fa b ry c zn ia k "  i ty m  podobne  

e le m e n ty  fa b u ły  są ty lk o  
p re teks tem  s łu ż ą c y m  do 

w y ra że n ia  u czu ć  o b u rze n ia  

i p ro tes tu  p rze c iw ko  św ia tu , 

w id z ia n e m u  o czam i w y ko le ­

jonego  ro zb itk a  czy b a łu c ­

k iego c h u lig a n a .
To sam o  m o żn a  p ow ie ­

d z ie ć  o „M ag da le n ie  w  no­

cy " T adeusza  P a p ie ra  (k tó ry  

p isząc  o lu d z ia c h  m arg ine su  

spo łecznego n a  t le  Ł o d z i 

s ta w ia ł sobie za  cel racze j 

a n a liz ę  sy tu a c ji ży c iow e j, 
tzw . t r u d n e j m łod z ie ży , n iż  

ch a rak te ry s tyk ę  zw ią z k ó w  

łąc zących  tę m ło d z ie ż  z je j 

ro d z in n y m  m ias tem ) i o po ­

p u la rn e j „Laseczce 1 ta je m ­

n ic y "  Z b ig n ie w a  N ie n a ck ie ­

go (pow ieśc i, w  k tó re j b a ­

łu c k i rzez im ieszek , a d w o k a t 

ze Z g ie rza  lu b  k o le kc jo ne r 

z B rze z in  re p re ze n tu ją  re jo n  

łó d z k i n a  p raw ach  ko lo ry tu  

loka lnego ).

N ieco in acze j p rzed s taw ia  

się sp raw a  te m a tu  łódzk iego  

w  „T a je m n ic y  M aksa  H e lle ­

r a " , „N a ro d z in ac h  B ru n o n a  

B u n d e ra "  i „U lic y  W ilc z e j" , 

ty m  try p ty k u  ( ja k  go n a ­

z w a li recenzenci) łó d zk im  

B e rn a rd a  S z ta jn e r ta . I  tu ­

ta j w p raw d z ie  p isarz  s taw ia  
p ro b le m y  i z a k ła d a  sobie 

ce le  w y k ra c za ją c e  poza 

te m a ty k ę  łó d zk ą , a le  b o h a ­

te row ie  jego u tw o ró w  m oc­

n ie j n iż  w  u tw o ra ch  In n y ch  

p isarzy  są zrośn ięc i z m ia ­

stem , k tó rego  gw ar i zg ie łk  

s ły chać  n a  k a r ta c h  pow ieśc i.

W y m ie n ia łe m  m ie s zk a ją ­

cych tu ta j i p ra c u ją c y ch  w  

Ł o d z i u ta le n to w a n y c h  tw ó r ­

ców  i to  je s t chyba  odpo ­

w ie d z ią  n a  p y tan ie , ja k  oce­

n ia m  do robek  łód zk ie go  śro­

do w isk a  lite rack iego , cho ­

c ia ż  n ie  m o g łe m  w y m ie n ić  

w szys tk ich , a  je st nas tu ta j 

p rzec ie ż ju ż  czterdziestu .

C zy  je d n a k  „ te m a t łó d z k i"  

w  u tw o ra ch  w y m ie n io n y c h  

p isarzy  zasp ok a ja  po trzeby  

i o c ze k iw a n ia  szerok ich  rzesz 

czy te ln ic zych?  Z  pew nośc ią , 

jeszcze —  n ie . W szyscy cze­

k a m y  n a  dz ie ło , w  k tó ry m  

zn a jd z ie m y , m y , s iedem set 

tys ięcy ło d z ia n , nasze  od ­

b ic ie , jeszcze n iedoskona łe  i 

ch w ie jn e , ja k  o db ic ie  sy l­

w e tk i cz łow ieka  n a  p ow ie rz ­

ch n i p ły n ąc e j rzek i, a le  ju ż  

—  p raw ie  b lis k ie  p raw dy . 

B o w iem , żeby  o g a rn ą ć  tem at 

łó d z k i w  ca łe j jego ro zc ią ­

g łości i p e łn i, trzeba  m ieć  

w ied zę  o  cz łow ieku , k tó ry  

sw o im  w y s iłk ie m  1 tru d e m  

zagospoda row a ł obszary  m ię ­

d zy  W a r tą  i P i l ic ą  i k tó ry  

w  d o lin ie  Ł ó d k i i Ja s ie n i 

w zn ió s ł w  poc ie  czoła i w  

m ozo le  s to licę  w łó k n ia rzy , 

trzeba  p am ię ta ć  o  genea lo ­

g ii p ro le ta r ia ck ie j l tra d y ­

c ji, a  jednocześn ie  o  n ie zn a ­
ny ch  p rze d te m  m o ż liw o ś ­

c iach , ja k ie  rzeczyw istość 

dz is ie jsza  o tw o rzy ła  p rzed 

zam ie s zk a ły m i n a  te j z iem i 

lu d źm i.

Py tac ie , co sądzę o ro li 

p isa rza  w  Ł o d z i?  Je że li po ­

tra f i o n  w y ra z ić  m yś li i 

u c zu c ia  nas  w szystk ich , za ­

m ie s zk u ją c y ch  to tru d n e  i 
bogate  w  z ło żo n ą  p ro b le m a ­

tykę  spo łe ćzną  i m o ra ln ą  

m ias to , to spe łn i c h lu b n ie  

swe zad a n ie  1 z  pew nośc ią  

zyska  pok lask .

Z a py tu je c ie , ja k i  p o w in ie n  

być  u d z ią ł p is a rza  w  życ iu  

m ias ta ?

O d p o w ie d ź  p rosta : U d z ia ł 

p is a rza  w  ży c iu  spo łecznym  

po lega  n a  p is a n iu  dob rych  

u tw o rów .

JAN  KOPROWSKI

EWA SULIBORSKA

•Niemałą odwagę wykazuje 
amtor, lttóry s lę ja  dz li po pro­
blematyką związaną z ostatnki 
■wojną. Niemałe te* nakłada na 
slebl* obowiązki. Problematyka 
ta wielokrotnie podejmował na 
zarówno pracz dramaturgów Jak 
1 przez prozaików, wielokrotnie 
dyskutowana, doczekała sie za­
równo szerejfu świetnych w 
artystycznej realizacji utworów 
Jak i szeregu intelektualnie 
przemycanych koncepcji. Ale 
Jest to okres wciął, pełen dla 
dramaturga pokus! Im  dał sl<! 
r a M f  \ W ładysław Orłowski. 
Jego nowa sztuk* „Jutro Ber - 
lin*1 otwiera na nowo Jak sio 
zdawało po okresie „obrachun- 
ików“ ostatecznie zamkniętą 
M tematyką.

Oto kwatera Antoniego Kos- 
trzyry — pułkownika, dowódcy 
jednostki polskiej wchodzącej 
w Skład zwycięskiej arm ii 
zdobywającej Berlin. Oto czas 
poprzedzający szturm na m ia­
sto. Wojna w je j ostatniej 
sprzed lat dwudziestu fazie Jest 
dla Orłowskiego właściwie pre­
tekstem. Spełnia rolo kostiu­
m u  koniecznego o tyle, o ile 
potrzebnymi być mogą realia 
historyczne. Autora „Sprawie­
dliwości w  TCioto" nie interesu­
je  ani batallstyka, *°ni -żołnier­
skie wspomnienia. Orłowski nie 
■wykorzystuje tego, co, jakby 
się mogło zdawać, moi® na j­
bardziej frapować dramaturga. 
Nie korzysta z dobrodziejstw 
jakie niesie sytuacja. Kwatera 
Kostrzycy nie Jest areną, gdzie 
autor dokona w przededniu 
zwycięstwa, przed decydującą 
Ibitwą — ostatecznego rozra­
chunku z w ojną i  przeszłością.

Nie Jest te i areną, gdzie zapre­
zentowane zostaną postawy i 
konflikty bohaterów sztuki. 
Moment historyczny, owa pol­
ska stopa depcząca hitlerowską 
bestie w je j zbrodniczym gnieź­
dzić, cho^ parokrotnie podkre­
ślany (kwestie kapitana Lutec- 
klego, gra go Jerzy Walczak) 
nie m a dla przebiegu drama­
tycznych wypadków żadnego 
znaczenia. W tym  układzie 
zdarzeń jak  w „Jutro Berlin*1 
mogły się one rozegrać w każ­
dym Innym momencie wojny.

Ta wielość prowadzonych Je­
dnocześnie wątków, i to wąt­
ków poruszających dość różno­
rodną problematykę, powoduje, 
że utwór Orłowskiego Jest nie 
tylko niejednolity stylistycz­
nie, ale co ważniejsze sprawia 
wrażenie szkicu i  to szkicu do 
powieści raczej, a  nie do dra­
matu. TyJe tu porzuconych 
spraw, tyle ledwie zaznaczo­
nych konfliktów,

Dia Orłowskiego wojna Jest 
Jak się rzekło pejzażem, tłem 
raczej, niż istotnym bohaterem.

„ffutro Her Lin
I  to Jest chyba b łąd dramatycz­

ny.
„Jutro Berlin'* nie oparł O r­

łowski na Jednym dramatur­
gicznie organizującym utwór 
pomyśle. Nakreślił sztukę sze­
roko, tak Jak nakreśla się 
utwór epicki. Zbudował ją  z 
szeregu oddzielnie prowadzo­
nych wątków. Obok wątku ro- 
mantycino-milowififo, historii 
nagłej miłości i  gwałtownej 
śmierci sanitariuszki Beaty i 
Strzelca Strzelczyka, historii 
mającej szereg odpowiedników 
w żołnierskich balladach, m a­
my inny wątek miłosny, ty l­
ko jakby w Jego Intermedio­
wym wydaniu, — historię 
f.tr/ęlca Brożyka 1 flzyiderkl 
Barbary Stelmaslak. OtooU
dwóch mających ze sobą pewne 
związki problematyczne wąt- 
ków  — historii hiszpańskiej 
dziewczyny 1 historii młodego 
Niemca, mamy wątek typowo 
psychologiczny — historię ka­
pitana Struś ze wlcza i ppor. Ga- 
ietnLa, ze sceną retrospektywną 
rozgrywającą się w okupowanej 
praez Niemców Warszawie.

D l* przebiegu wypadków sce­
nicznych m a ona znaczenie w 
pierwszym rzędzie Inscenizacyj­
ne. (Jerzy Wyszomirskl zorgani­
zował na scenie coś, co zastą­
pić m a „dzianie się", co przy­
najm niej pozoruje akcję. Zna­
czną rolę odgrywają tu  przej­
ścia aktorów wzdłuż 1 * wzwyż 

sceny (tę Ewa Soboltowa, k tó­
ra -zaprojektowała dekoracjo 
przedstawiające przekrój domu 
— podzieliła na dwa poziomy), 
a  także praca telefonistki wy­

wołującej. wciąż na nowo odle­
gle Jednostki). Związane z woj­
ną wydarzenia, te które m ają 
wpływ na przebieg wypadków 
— są bowiem tylko przez boha­
terów sztuki relacjonowane, 
rozgrywają się poza sceną. Tak 
Jest w wypadku śmierci Beaty 
1 Strzelca, tak Jest w wypadku 
patrolu prowadzonego przez 
Gatenia, tak Jest w  wypadku 
niemieckiego chłopca strzela­
jącego do polskich żołnierzy.

Zasadnicza problematyka sztu­
k i, Jak sam to zresztą Orłowski 
wykłada w artykuilo zamiesz­
czonym w programie do sztuki 
„Ju tro  Berlin** — mieści się w 
kategoriach moralnych rozwa­
żań o  stosunku zwycięzców do 
zwycU.łonych. Tę problematy­
kę zarysowuje w ,Ju tro  Ber- 
lin “ historia Inez i  historia 
niemieckiego chłopca. Szkoda 
tylko, że Orłowski problematy­
k i tej nie pogłębia.

Jak  m ożna tu zresztą prezen­
tu jąc  zwycięzców nie zaprezen­
tować i  zwyciężonych? Chłopiec 
z Hitlerjugend i jego rodzice 
nie m ogą być Jedynymi przeci­
w nikam i w  tej rozgrywce o 
czystość moralną.

Jest w sztuce Orłowskiego 
postać i  jest konflik t będący 
zapowiedzią frapującej proble­
matyki. Myślę o majorzo An­
drzeju Kalenlaku. Ale wtedy 
. ju tr o  Berlin** byłby tylko pro­
logiem do sztuki, której orłow ­
ski — niestety nie napisał.

Jak  zachowają się zwycięzcy? 
Co będzie motorem ich dzia­
łań? Jakie rozgrywki podejmą? 
Odpowiedzi na te pytania „ Ju ­
tro Berlin** orłowskiego nie 
daje. Na sasczęścio dla sztuki 
Kazim ierz Iw iński, Józef Zbi- 
róg, Krzysztof Chamiec i  Jó ­
zef Łodyńskl z dość wątłego 
materiału granych prze* slefole 
ró l zdołali stworzyć Interesują­
ce i  niejednoznaczno sylwetki 
ludżkle.

Teatr Jaracza. Władysław Or­
łowski .Ju tro  Berlin** — reż. 
Jerzy Wyszomlrskl, ic.coogra- 
Ua : Dwa Soboltowa.

GRASS 
i MUSIL

G dy  ks iążk i głośnych za gra 
n icą  p isa izy  w ydaje  się w 
Polsce, po  raz pierwszy, n a ­
suw a ją  się n ieodparcie  aw a 
pytania. P.erwsze: czy t łu ­
maczony u tw ór został trafn ie  
wybrany, tj. czy reprezentu­
je  na jbardziej znam ienne ce­
chy sty lu danego twórcy. I  
d rucie : co to jest w ogólo za 
p isarz i ja k ą  za jm u je  on  po ­
zycje w  literaturze  współcze­
snej.

M am  przed sobą pow ieść 
G un te ra  Graissa „K ot i m ysz” 
oraz zb iór opow iadań Roijerta 
M usila  „Trzy kob ie ty ". Z a ­
czn ijm y  od pierwszego z n ich . 
G unte r Grass, gdańszczanin, 
urodzony w  1927 roku , n a le ­
ży  do mfotiego pokolen ia p i­
sarzy zachodnioniem ieck ich 
budzących w ie lk ie  nadzie je , 
zw iązane  z odnow ien iem  l i ­
te ratu ry  tego ‘k ra ju . M im o  
m łodego wreku, zdo ła ł ju ż  
napisać k ilk a  d ram a tów , dw a 
zb iory  w ierszy oraz trzy  to­
m y  prozy, k tóre  s taw ia ją  go 
w  rzgdzie  p rzodu jących  p i­
sarzy rów n ie ż poza gran ica­
m i jego o jczyzny. P ierwsza 
pow ieść Grassa „B laszany bę 
benek” (B lechtrom m el), p rze ­
łożona ma francusk i, sta ła 

się szlagierem  sezonu 1 1 u- 
zyska ła nagrodę za na jlepszy  
u tw ór cudzoziem skiego au ­

tora, ogłoszony we F ra n c ji  
Sukces te?i pow tó rzy ł się po 
w ydan iu  „Blaszanego bęben­
k a ” w  A n g lii, choć —  jak  
w iadom o —  A ng licy  w szel­
k ie  nowości p rz jy m u ją  ze 
znacznie m nie jszą euforią , 
n iż  F rancuz i. Obecnie u kaza ­
ła  się w  Ń R F  now a powieść 
Grassa p t. „H unde jah re ” 

(Psie . lata), .która' stałą, 
Ł g  sensacją jeszcze przed je j 
opub likow an iem . Nas. P o la­
ków , au to r tem interesuje 
rów n ie ż dlatego, że w ka ż­
dej jego powieści w ystępu ją  
spraw y polskie. N ie bez zn a ­
czenia jest tu  pochodzenie p i ­
sarza: u rodz ił się. w  rodzin ie  
kaszubsk ie j, a jeden  z jego 
p rzodków  na zyw a ł eię po 

prostu G raszew skl. Grassa 
fascynuje  po lsk i rom an tyzm , 
cw a łu jąca  w pow ie trzu  h u ­
saria w  „B laszanym  bęben­
k u ” jest ja k b y  sym bo lem  o- 
wego rom an ty zm u . A kc ja  
w szystkich jego dotychczas 
w ydanych  powieści dzie je  się 
w  G dańsku , a po lsk ie  realia  
są wszechobecne. Przed dw o­
m a la ty  m ia łem  sposobność 
rozm aw iać z Grassem  w  Ber 
lin ie . C h w a lił sobie pobyt w  
Polsce i rad b y  jeszcze — 
jak  sam  m ów ił —  do nas 
p rzy jechać. N ie w ą tp liw ie  po 
to, by  odśw ieżyć sobie i p rzy ­
pom nieć pe jzaż po lski, wystę 
p u jąc y  na  k a rtkach  jego ks lą 
żelt.

Czy w ięc „K o t i m ysz” , 
pow ieść w ydana~ w  doskona­
łym  tłum aczen iu  Iren y  1 Ego 
n a  Naganow skich, jest n a j­
bardzie j reprezentatyw na i 
charakterystyczna d la  jego 
twórczości? O tóż, n ie . Ponad 
w szelką w ątp liw ość n a jw y ­
b itn ie jszym  u tw orem  Grassa 
jest w ydany  wcześniej „B la ­
szany bębenek” . W praw dz ie  
i tu ta j w ystępu je  tak  zna­
m ienna d la  au to ra  „m ag ia  
p rzedm io tów ” , lubow an ie  się 
w  d ynam ic znym  opisie rze ­
czy, swoisty nad rea lizm  ską ­
pany  w  realistycznym  obra­
zie św iata  —  jednakże  „K o t 
i m ysz” ustąp ić  m usi „B la ­
szanem u bębenkow i” pod 
w zg lędem  siły w yrazu  artys­
tycznego i rozpiętości p rob le ­
m atyk i. Zarów no  zam ysł ja k  
1 realizac ja lam te j pow ieści 
ftórują zdecydow anie nad  Wa­
le ram i wydanego obecnie po 
po lsku  u tw oru . No cóż, p ók i 
co —  cieszym y się i z  tego. 
Lep ie j, że m am y  tak iego O ra 
ssa. n iż  gdybyśm y n ie  m ie li 
ŻŁdnego.

Podobny k łopo t m am  rów ­
nież z .T rzem a  kob ie tam i” 
Rcberta M usila . Ten w iedeń­
ski p isarz, zm ar ły  w  1!)42 
ro ku  na em ig rac ji w  S z w a j­
carii p rzeżyw a od p a ru  lat 
p raw dz iw y  renesans n ie  ty lko  
na “obszarze lite ra tu ry  n ie ­
m ieckiego je żyka . Jego głów- 

B ne dzie ło  „C złow iek  bez p rzy

m io tów ” (Der M ann  ohne 
E igenschaflen” ), tłum aczone 
na  francusk i, angie lsk i, włos 
k i i h iszpańsk i, uznane zosta 
ło za w ie lk ą  pow ieść d w u ­
dziestow ieczną i  postaw ione 
w  jednym  rzędzie  z na jlepszy  
/n i p racam i Marcelego Pro­
usta, Tomasza M anna  i  J a ­
mesa Joyce’a. ' P raw da , „Czlo  
w iek bez p rzym io tów ” to po- 
wieść-gigant, licząca w  orygi 
n a le  około 1500 stron d ru ku . 
Praca nad  je j p rzek ładem  za- 
ję ła by  z pewnością k i lk a  la t , 
k to  w ie, czy n ie  trzeba b y  za­
prząc do tego p a ru  tłum aczy . 
W iadom o nam , że M acie j 
S łom czyńsk i ju ż  od ośm iu  
lat. b iedzi się nd  p rzek ładem  
„Ulissesa” Joyce’a i  w cale 
jeszcze n ie  jesteśm y pewni* 
czy dzie ło  to ukaże się w  
na jb liższy m  czasie. Ł a tw ie j 
w ięc by ło  w ydać n iew ie lk i 
zb iorek opow iadań „T rzy ko ­
b ie ty” w  przek ładach  trzecn 
naszych tłum aczek ; Teresy 
Ję tk iew icz , M a r ii K u reck ie j 
i W a len tyny  K w aśn iakow e j, 
a poprzedzonych in te re su ją ­
cym  wstępem  Egona N aga-1 
uowskiego. I  znow u pytan ie : 
jak ą  zbiorek ten za jm u je  po- 
ZjiA^ę w  dorobku  M usila?

„T rzy kob ie ty” (Drel Frau- 
en) ogłosił R obert M us il w  
1924 roku  a nap isa ł jeszcze 
wcześniej. Bohaterki tych o j  
pow iadań  (G rig ia . P o r tu g a l 
ka  i  Tonka), p rzedstaw ia jąca  
sobą trzy  ca łkow icie  odm ien­
ne osobowości, narysow ane 
zostały w p raw n ym  p iórem  u j  
la lentow anego p isarza i  czy­
ta się je  z zainteresow aniem , 
Jest to pro^fi, w o lna ęd  jnu- 
n ie ry zm u  i ogłoszona u  naa 
w  b lisko  czterdzieści la t  pa 
je j pow staniu , dow ódzl" w; 

sposób oczyw isty sw oje j ży- 
wptności artystycznej. N io  
rlcszukarcy się w  n ie j natura-
lizm ów , ekspresjonizm ów . kto 
ry m i tak bardzo obciążone 
są" u tw ory pow stające w  tam  
tych latach, zwłaszcza na  te­
renie lite ra tu ry  języka  nie­
mieckiego. N ie jest to  jed-< 
nak  ;-£cu.a rew elacja, i  c zy ­
te ln ik , k tó ry  sporo naczyta ł 
się o  M uslly . w  p ism ach l i ­
terackich, może się czuć z 
le kka  zaw iedziony , w yzna ję , 
że sam  tak że , się zaw iod łem . 
Zawsze sobie w yobraża łem , 
że prezentację M us ila  w  ję J 
zyku  Bolekim  trzeba zacząć 
od „C z:«w ieka bez p rzym io ­
tów ” . Skoro jednak  n ie  by ło  
to m ożliw e, g losow ałbym  za 
innym  jego u tw orem , m iano  
w icie  zu pow ieścią „P o w ik ła ­
n ia  w ychow anka Torlessa’’ 

(D ie V erw irrungen  des ZógJ 
lings TiSrless). Choć jest to 
rzecz nap isana jeszcze przed 
„T rzem a kob ie tam i” , je j te­
m a ty ka  nasycona e lem enta­
m i społecznym i znacznie b liż  
sza w ydać się m usi d z is ie j­
szem u czy te ln ikow i, n iż  o- 
m aw iane  tu opow iadan ia 
„Trzy kob ie ty” . W  „P o w ik ła ­
n iach  w ychow anka Torlessa” 
M us il zadem onstrow ał, n a  
p rzyk ład z ie  swojego bohate­
ra, preJaszystowski m odel 
m łodego człow ieka , ow ą aurę 
pruskiego d ry lu . z  k tóre j w y 
w iod ły  się inne, ciężkie grze­
chy  naszej epoki.

Docenia jąc w  pe łn i in ic ja ­
tyw ę „C zy te ln ika " (lepszy 
rydz, n iż  nic) muszę do łą ­
czyć się do  tych , k tó rzy  z 
w yboru  tej pozycji Roberta 
M u s ila  n ie  są ca łkow icie  za­
dow olen i. Oczyw iście nie Jest 
to d la  w ydaw n ic tw a żadna 
“u jm a , opow iadan ia  zebra­
ne w  tom ie  „T rzy kob ie ty” 
reprezen tu ją doskonały  po ­

ziom  lite rack i. N iem n ie j w y ­
d a ją  się one nieco p ięknodu- 
chow skie  i  n ie  porusza ją  n a ­
szej w yobraźn i tuk, ja k  tego 
oczeku jem y od dzie ł w y b it­
nych p isarzy . W yobrażam  so­
b ie  natom iast, ja k im  w yda­
rzeniem  b id z ie  u  nas p o ja ­
w ienie się „Człow ieka bez 
p rzym io tów ” , k tó ry  przecież 
k iedyś się ukaże. C zyta łem  
tę pow ieść w  o ryg ina le  i n ie  
w ątp ię , że stanie się ona 
p raw dz iw ą  rew elacją.

Szkoda ty lko , że na tę re ­
w e lac ję będz iem y m us ieli cza 
kać tak  dlygo.
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O d k ą d  p o zn a łe m  sk raw k i 

P o łu d n ia , jego n iebo  nieza- 

k ló cen ie  rozp ię te  je d n o s ta j­

n y m  b łę k ite m , i s łońce, n a ­

trę tne , n iezm ęczone , s tw ie r­

d z iłe m  zaskoczony, że chy­

b a  tych  e le m e n tów  b rak o ­

w a ło  m i do ja k ie jś  pe łn i; 

P od  ta k im  n ie b em  i pod  

ta k im  s łońcem  cz łow iek  w y ­

ró w n u je  n iedos ta tk i ro d z i­

m ego  k lim a tu , s ta jn  się b a r ­

d z ie j le n iw y , le k k om y ś ln y

—  w p ły w  w in a  —  n ie  p a ­

s tw i się n a d  sobą i in n y m i, 

po  p ro s tu  łagodn ie je . O d ­

n a la z łe m  to p o n ow n ie  w  

G ra zu , k tó ry  jest ja k b y  

fo rpocz tą  p o łu d n io w e j sie­

la n k i, s łoneczny , z ie lony , 

ro zs iad ły  w ygodn ie  w  d o li­

n ie  M u ru , d u dn iąc e go  b u ń ­

czuczn ie  p rzez sam  środek 

m ias ta . Ja k o ś  za raz  po przy- 

je źd z ie  ze tk n ą łe m  się z g ru ­

p ą  d z ie n n ik a rzy  szw edzk ich ; 

s ta li w y trw a le , c zek a jąc  na  

au to k a r , w  p ie k ie ln y m  

skw arze , z a la n i o ś le p ia jąc y m  

św ia t łe m ; n ik t  n ie  s zuka ł 

sch ron ie n ia  w  c ie n iu . W ó w ­

czas to p rz y p o m n ia ł m i się 

f in a ł  ibsenow sk iego  d r a m a ­

tu , ów  ro zd z ie ra jący  k rzyk  

n ad z ie i: s łońce, słońce...

Z  L ip z u  w y w io z łe m  ko lo r  

szary , c a łą  g am ę  szarych  

b a rw , a tu ta j p a n u je  z ie leń , 

w y łą c zn ie  z ie je ń  w  ro zm a i­

tych  o dc ien iach . W y d a je  się 

ja k b y  lasy, które, z a jm u ją  

p o ło w ę  obsza ru  S ty r ii , w d a r ­

ły  się do je j s to licy , ścieś­

n ia ją c  m ieszkańców , w y zn a ­

cza jąc  im  le dw ie  n iezbędny  

m in im u m  p rzestrzen i. C h o ­

d z i się tu  n ie o d m ie n n ie  pod  
ro z ło ży s tym i d rze w am i, ja k  

w  p a rk u  czy og rodz ie , n a ­

w e t n a  w ą z iu tk ic h  u lic zkach

o m a lo w n ic zy ch  fro n to n a ch  

~*> i  zastyg łych  w  m ro k u  p o d ­

wórzach, ro ś lin ność  zwisa 
gdzieś z góry , o d e jm u je  mu- 

ro m  ich  c ię ża r  i w iek . N o 

bo  i tu  tak że  w szystko , n a ­

p ię te  w  d o d a tk u  na s tro jem  

n a tu ry  o d b rzm ie w a  echem  

d z ie jów . Z a tr z y m u ję  się p rzy  

dom os tw ie , gdz ie  m ieszka ł 

as tronom  K ep le r , n ie d a le ko  

w sp a n ia ła  b a ro kow a  k o lu m ­

n a  św . T ró jcy , p rzy  k tó re j 

onego czasu w ie lk i k a zn o ­

d z ie ja  A b ra h a m  a S a n ta  

C la ra  w y g ło s ił s ły nne  k a za ­

n ie  o  d żu m ie . K ośc io ły , p a ­

łace, tab lice  p am ią tk o w e ..! 

W  ciszy k w ia tó w  i k rzew ów  

p o m n ik  P e tra  RoseSgera, 

n a jw ięk szego  poe ty  S ty r ii, 

za św iadcza  o  n ie p rz e m ija l­

ności poez ji, a  d z ie ła  m is trza  

b a ro k u , J .  B. F ischera  von  

E r la ch , u rodzonego  w  G ra ­

z u , z n ie w a la ją  bogac tw em  

w y ob ra źn i. N a w e t  s ta ra  w i ­

n ia r n ia  —  d ła w ią c y  a ro m a t 

ryb  i plr-śni —  obw ieszona  

jest w z d łu ż  z w ilg o tn ia ły c h  

be le k  k o n te r fe k tam i d a w ­

ny ch  1 dz is ie jszych  b y w a l­

ców , k tó re  o d d a je  na  k a r to ­

n ik a c h  m ie jscow y  m aestro ,

( I I )

s iedzący w ła śn ie  n a d  sp ie ­

n io n y m  k u fe lk ie m  p iw a .

Z ie le ń , sym bo l m ias ta , 

w ta rg n ę ła  i w  garderobę . W  

ca łe j A u s tr ii  w id y w a łe m  

często m ężczy zn  u b ran y ch  w  

szary s u rd u t  z z ie lo ny m i 

w y łog am i, k tó ry  jest tu te j­

szym  s tro jem  lu d o w y m . Co 

is to tn ie jsze , nosi s ię  go n a  

co d z ie ń  ja k  n o rm a ln y  g a r ­

n itu r , np . m o żn a  spo tkać  

w yższych  i n iższych  u rzęd ­

n ik ó w  w  ten  sposób o d z ia ­

ny ch  i to  b y n a jm n ie j n ie  z 

o k a z ji  szczegó lnych  u roczy ­

stości. W  ty m  a k ty w n y m  

s to sunku  do tr a d y c ji lu d o ­

w e j, o b ja w ia ją c y m  się n a  

w ie lu  p łas zczy znach  życ ia  

zb io row ego , tk w i n ie b ag a te l­

n y  łą c z n ik  narodow ośc iow y . 

N ie  ją s te m  zo r ie n to w any  

ta k  dalece, w  ja k im  s to pn iu  

a f irm a c ja  w arto śc i fo lk lo ­

rystycznych  jest w y razem  

n a tu ra ln y c h  po trzeb  spo łe ­

czeńs tw a czy też konsekw en ­

c ją  o d p o w ie d n ic h  sugestii. 

P rz y ch y la łb y m  się racze j do 

p ie rw sze j h ipo tezy , choc iaż 

za leca s ię też „o d gó rn ie "  

p ie lę gn o w an ie  Z w y cza jów  i 

o b y c z a jów  lu do w y ch ; P rze ­

g lą d a łe m  d w ie  k s ią żeczk i in ­

fo rm u ją c e  szczegółow o, ja k  

u rz ąd za ć  fe s tyny  i u roczy ­

stości lu do w e  w e d łu g  d a w ­

nego lo ka ln ego  ce rem on ia łu . 

Z e b ra n o  tu  śp ie w k i i toasty , 

pogrzebow e  m o w y  i g ad k i, 

są d o k ła dn e  p rzep isy  k a rn a ­

w a ło w y ch  k o ro w o d ów  i 

w ie js k ic h  w ieczo rn ic . P o d ­

rę c zn ik  —  J a k  zo rg an izo w ać  

w zo ro w ą  gospodę lu d o w ą  —  

zaczyna  się s iedem nas to ­
w ie czny m  cy ta tem : „G ospo ­

da  d a je  p ra c ow ite m u  człe­

ko w i w y tc hn ie n ie , p r ó ż n ia ­

k o w i za jęc ie , m e lan cho lik o-  

w i ucieczkę , o bcem u  gości­

nę, p r a w n ik o w i ro zryw kę , 

u czo ne m u  w esołość a m iesz ­
c za n in o w i zas tęp u je  dw o rsk i 
fe s tyn ". W  g ra c k im  M u ze u m  

S z tu k i L u d o w e j o fia ro w an o  

m i n ie zw y k ły  k a le n d a rzy k  

w ie jsk i, d ru k o w a n y  tu  od 

setek la t  i n a d a l z n a jd u ją c y  

lic zny ch  n a b y w c ó w  (S ty r ia  

m a  w  ty m  zakresie  m onopo l 

n a  c a łą  A us tr ię ) —  n o rm a l­

n ą  in fo rm a c ję  k a le n d a rzo w ą  

z a s tę p u ją  tu  b a rw n e  o b ra zk i 

o zn ac za jące  św ię ta , d n i po ­

w szedn ie , s tany  a tm os fe ry ­

czne i w iadom ośc i z as tro ­

log ii. W y zn a m , że u ję ły  

m n ie  te rzeczy bardzo . Z ro ­

zu m ia łe , ja k ą  a tra k c ję  s ta ­

n o w ią  ta k ie  im p o n d e ra b il ia  

d la  tu ry s tów , ż ą d n y ch  z aw ­

sze a u te n ty k ó w  lu do w y ch , 

a  p r z y n a jm n ie j u d any ch  

n am ia s te k . W  te j pos taw ie  

d o p a tru ję  się jeszcze in n y ch  

m o ty w ów ; jest to  b o d a j czy 

n ie  da le kow zroc zne  rozez­

n a n ie  sy tuac ji, ja k a  n a m  

w szys tk im  g roz i w sku te k  n i­

w e lu jąceg o  i schem atyzu ją-  

cego o d d z ia ły w a n ia  cyw ili-

MAREK W A W RZK IEW IC Z

K S I Ą Ż K I
W Y D A W N I C T W A  
Ł Ó D Z K I E G O

za c ji, n iszczące j n ade r sku ­

teczn ie  w ła śn ie  w artośc i fo l­

k lo rystyczne . W  zw ią z k u  z 

ty m  p ow sta ł w  o s ta tn ich  

la ta c h  p ro je k t  u rz ąd ze n ia  w  

G ra zu  ogó lnoausŁriack iego  

m u ze u m  na  w o ln e j przestrze  

n i, w  k tó ry m  k a żd a  d z ie l­

n ic a  p re zen tow ać będz ie  

s w o ją  sz tukę  lu do w ą .

K a żd e  m ias to  m a  sw o ją  

P io trk ow sk ą . N ad  S ty r ią  g ó ­

ru je  m a je s ta ty c zny  szczyt 

D ach s te inu , n ad  G ra ze m  —  

G ó ra  Z a m k o w a , podobna  

n ieco do  k ry n ic k ie j G ó ry  

P a rko w e j. Z  daw nego  z a m ­

k u  o ca la ły  je d yn ie  im p o n u ­

jące  ru m ow isko  i d z iedz in iec  

o toczony b la n k a m i, k tó ry  

s łu ży  la te m  p ię k n e j m uz ie  

M e lpo m en ie . A  gdz ie  się 

z a jd z ie  na  z ie lo ny m  space­

rze, w id a ć  c zw o ro k ą tn ą  w ie ­

żę  zega row ą  z  f i lu te rn y m  

d aszk iem  spad k o w ym  i k ie ­

s zonk am i m an sa rdy , u le p io ­

n ą  ja k b y  z m arcepanu , i, 

oczyw iśc ie , w y ję tą "  z b a jk i. 

G ra z , n iegdys ie jszy  s ło w ia ń ­

sk i „g radec ", p rzed  p ó ł w ie ­

k ie m  jeszcze p rzy tu ln a  

p rzys ta ń  em e ry tow an e j

b e am te r ii i k o rp u su  o fice r­

skiego F erenc Jo śk i ( ja k  m a ­

w ia l i  W ęgrzy ), ż a r to b liw ie  

zw a n a  „P ens io nopo lis “ —  

jest d z iś  d ru g im  co do w ie l­

kości m ias te m  A u s tr ii 

(235.000). Z  un iw e rsy te tem , 

s zko łą  m u zy c zn ą  —  ob ie  u- 

cze ln ie  ch ę tn ie  i lic zn ie  o d ­

w ied zane  przez cud zo z iem ­

ców  —  z  in te re su jącym  

(operow o - d ram a ty c zn y m ) 

tea trem . B y łe m  n a  p rzedsta ­

w ie n iu  o pe ro w y m  „Sen  ży ­

c ie m " F . M ix a , m ie jscow ego  

ko m p o zy to ra  z l ib re tte m  o- 

p a r ty m  n a  sztuce „w schod ­

n ie j"  G r i l lp a r z e ra  (egzotycz­

ne  pe rype tie  pałacow o- 

-harem ow e). T ę p rap re m ie rę  

se rw ow ano  w  obecności 

p re zyden ta  R e p u b lik i  —  o- 

tw ie ra ła  coroczny F estiw a l

—  i tu  o g ro m n ie  m o d ne  te 

im p re zy  — trw a ją c y  oko ło  

trzech  tygodn i. O pe ra  — co 

rob ić , tak i ju ż  je stem  — 

spo p ie liła  m i pyszną z ie le ń  

G ra zu  i dop ie ro  następnego  

d n ia  o d e tchn ą łem .

W  m a rm u ro w e j sali p a ła ­

cu  Eggenberg , p ło n ące j set­

k a m i św iec, w  aiszy d rzew , 

g rano  B acha  na  s ta rych  in ­

s trum e n tac h . K o lo r , św ia tło , 

o lśn ien ie . N ie  chcę ka leczyć 

s ła b ą  p a m ię c ią  b achow sk ich  

s tro f G a łczyńsk iego , w arto  

je  je d n a k  pow ta rzać , w ra ­

cać do n ich , k iedy  b ra k u je  

m u zyk i.

ANACHRONICZNIE
To w salonach hipotez. To nagle abstrakcje,
To śpiew nieświadomy za w illą, Citroen.
To metafizyki kocha wieczność i Edyp.
To Dandy spod igły, M ilutk i Osiołek

Wiezie go. Newralgiczny, bo mu w żłobie dano 
Wiązkę konsternacji, garść melancholii,
Jego pan gra w domino, gigantyczny strateg,
To maligna, to zastrzyk, zaufania kredyt.

Może iść. Astronom celebruje kataklizm,
O, królowo Grecji, o, księżniczko, widzisz 
Queen Elizabeth w hippicznej prostracji.

Jak ślicznie szydzi wargą. Jak chwali, 
llknow n to us, hidden, thankful, audible.

I I

To w salonach hipotez uperfnmowanl 
I Christine Keeler tańczy z bogiem wojny.
Ich struktura jest ludzka. Nagość, strict fair, 
Wizyty, rewizyty, highly, dangerous chairs,

I  noc jest oczywiście, Noc jak u Mcrwlna, 
Labirynt słońc i planet „zieht uns hinein“.
Bo wiecznie jest kobiecy, chcesz, to sprawdź,
Nowy Koperniku, Formo, plcasc, try,

I  dzień jest oczywiście. Inwencja I cisza.
I twarze śmiertelne. Mój dom
Musi mieć drzwi. And who dwells in me?
Piosenka swobodna, prosta i sielska?

. spiesz się, Salopy w półcieniu, antrakt,
Histerii, w drogę, w drogę 1 marchie na drodze, , , 
Abyś na własne musiał patrzeć sprawy.
Abyś tych nic poznał, których-ś nieciekawy.

DO...
Twój pan jako dziecko kochał motyle, 
Prześladowane słońcem, przestrzenią neutralną,
Nad Sycylią poznał strach. Angst ist erkennebar, 
Sytuatywne falc nic zakłócały mu odbioru.

Dżdżysty atak nieba, roześmiane morze,
Canadian, the Devils, elect, why you ircmble? 
Kanadyjczycy ignorują śmierć?
Observe, obserye.

Der Zlel Ist heli und klar. Nie ma dywizjonu 308, 
Nie ma podkarpackich chłopaków, lord, say,
W hat it means, really, Victory?
Jakiś cmentarz kłopotliwy, niebo otwarte.

Jasne, czujne, measure lost. atak dżdżysty 
Łza za łzą, Trane folgt der Triinen,
Pod wyschniętą kością nurku ją glisty.

Twój pan jako dziecko kochał starą księgę,
GSttin, Geschichte, liebt die Parodie, a Goethe, 
„Wer dich nicht kennt, der fiihlt dich nlcht“.

Po opublikowaniu programów sezonu mu­
zycznego i teatralnego w Łodzi informujemy 
naszych Czytelników o planach Wydawnictwa 
Łódzkiego.

W ydawnictwa nie m ają — 
w przeciwieństwie na 
przykład do teatrów — 
swoich sezonów. Ma to 

swoje dobro strony, ponirważ 
czytelnicy są p r /.ar. cały rok 
zaopatrywani w świeżą produk 
cj<; wydawniczą, ale powoduje 
niekiedy niezbyt harmonijne 
rozłożenie różnych gatunków 
literackich w przeciągu całego 
roku. Tak właśnie wygląda sy­
tuacja w Wydawnictwie Łódz­
k im : po tiltic li pozycjach, Jak 
niedawno wydane książki Drze 
wińskiego i Gomollckiego zo­
stało ju ż  bardzo niewiele be­
letrystyki; do końca br. prze­
ważają w planie Wydawnictwa 
Łódzkiego poezja t literatura 
społeczno-polityczna. Gatunki le 
jak  powszechnie wiadomo, nie 
cieszą się największą poczyt- 
nośclą, radzę jednak pyta ł w 
księgarniach o nowe książki 
W Ł, bowiem znajdą się wśród 
nich pozycje bardzo interesu­
jące. Najprawdopodobniej rów­
nolegle z niniejszym felieto­
nem ukażą się w witrynach 
księgarń dwie interesujące pra­
ce: zbiór legend o łęczyckim 
Borucie, które zebrał W łodzi­
mierz Piotrowski pt. „Dole 1 
niedole diabła Boruty“ oraz 

trzecia ju ż  „szkatułka** ' B iblio­

teki Poetów z datą roku 1963. 
Zawierać o m  będzie szczupło 
tom iki Jana Czarnego, Ewy D ą­
browskiej, Jerzego Feiiksiaka, 
Stanisława Kaszyńskiego, Ko­
mana Lobody, Horacego Safri- 
na, Janusza Skoszldewicza, Ber­
narda Sztajncrta, Jerzego Tyne- 
Cklego i Jerzego Wilmańskiego. 
Mimo stosunkowo wysokiej ce­
ny warto mibyc tę publikację
— daje ona przagląd dorobku 
poetyckiego ostatnich lat aż 
dziesięciu autorów. Nieco póź­
n ie j ukażą się dwa tomy sa­
tyr: Igora Siklryckiego „Ostroż­
nie, świeżo napisane'* i Tadeu­
sza Glegiera „Moje boje". 
Wśród następnych książek wy 
mienić warto pozycje, które z 
pewnością będą się cieszyły 
sporą popularnością. Pierwsza 
to zbiór esejów o życiu ku l­
turalnym  Łodzi w latach 1945 — 
1948 pt. „Tranzytom przez 
Łódź'*. Jest to praca zbiorowa, 
a wśród autorów figurują ni. 
In. takie nazwiska, jak : Matu­
szewski, Rudnicki, Chalaslński, 
Woroszylski, Drewnowski i in ­
ni. Druga jest kontynuacją se­
rii „Sylwetki fabrykantów łód/.- 
klch“ , i nosi tytuł „Fortuna ro­
du Krusche**, a je j autorem 
jest Monika Wameńska. Moż­
na się spodziewać, żo bestsel­

lerom wydawniczym będzie nie­
wiadomego autora pamiętnik 
oświęcimski pt. „Szukajcie w 
popiołach**. Jest to opracowa­
nie 1 przekład z hebrajskiego 
znalezionego w Oświęcimiu rę­
kopisu. W roku 1963 otrzyma­
m y także zbiór niebanalnych 
fotogramów Wacława Bilińskie­
go „Łódź, Jaką zmam“ oraz Le­
cha Karwackiego „Historię lódz 
kioj organizacji PPS-Lewlcy“ 
obejmującą całokształt dziejów 
t e j ' partii. Niewielką ilość bele­
trystyki reprezentują powieść 
Apoloniuszi Za w lis kiego „Szkla­
ne zbocze**, której akcja roz­
grywa się w latach międzywo­
jennych w środowlslru gimnaz­
jalistów prowincjonalnego Łuc­
ko oraz powieść historyczna 
autora głośnych przed paroma 
laty „Stenogramów Anny Jam ­
bor'* Kazimierza Kierońskiego, 
„Etalamis**. Interesująco zapo­
wiada się almanach pisarzy kie 
lecklch noszący tym i „Nad 
Nidą** 1 Zbiór anegdot żydow­
skich „Przy szabasowych świec z 
kach", które zebrał Horacy Saf- 
rin. Na tych właśnie pozycjach 
zamyka się plian wydawniczy 
na rok bieżący, o  książkach, 
które otrzymamy w  roku przy­
szłym poinformujemy naszych 
czytelników w późniejszym cza­

sie. Warto Jednak Już teraz, 
zasygnalizować niektóre *  li­
sty obejmującej przede wszyst­
k im  tematykę współczesną l 
prezentującej bardzo wielu lód ? 
kich autorów. Otrzymamy więc 
powieści Władysława Rymkie­
wicza, Leona Gomollckiego, 
Bernarda Sztajncrta, Tadeusz i  
Ohróśclelewsklego, Danuty Bień 
kowskiej, Andrzeja Brychta 1 
Romana Łobody, tomy opowia­
dań Jana Huszczy, Grzegorza 
Timoflejewa, felietony Andrze­
ja  Ostoi oraz Jak co roku, 
nową szkatułkę z serii „B iblio­
teka poetów**.

Niezależnie od tych wsiyrt- 
kich pozycji, których rękopi­
sy złożone zostały w Wydawni­
ctwie Łódzkim , wejdzie praw­
dopodobnie do planu wydaw­
niczego na rok 19M kilka ksią­
żek autorów łódzkich, pracują­
cych dla Wydawnictwa Łódz­
kiego.
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s łu p e k  z  lic zb ą  220; to  jesz­

cze  k aw a łek . D roga  by ła  

te ra z  tw a rd a , m a ło  w id ać  

je żd żo n a , bo  tu  i ów dz ie  

p o ros ła  m chem . L as  rz a d ­

k i, p op rze ras tany  czasem  

k ę p ą  pap roc i. W esz liśm y  na 

d u ż ą  po lanę . W szędz ie  zw a ­

lo n e  d rzew a , go tow e sąg i 

p rzygo tow ane  do  tra n s p o r­

tu . D roga  p rzesz ła  w  p iach , 

p o r żn ię ty  p ro te k to ram i o- 

pon . Jeszcze  z a k rę t  i w ie l­

k a  b ra m a  z  b a li brzozo- 

w ych , n ap is  z  m a ły ch  ga­

łą z e k : „K ręg i k a m ie n n e '1.. 

C a ły  te ren  ogrodzony , to  

p rzec ie ż ta k że  re ze rw a t 

p rzy ro dy . Je s teśm y  w  d o ­

m u . , Id z ie m y  w y d e p ta n ą  

śc ie żk ą , k tó ra  p rzechodzi 

p rze z  środek  jednego  z  k rę ­

g ów . D u ży  k rąg , o  ś redn i­

cy  ok . 20 m  w yznac zon y  

je s t s to jący m i n a  jego  ob- 

p o tę żn y m i k a m ie n ia  

m i (s ta lam i), środek  z a jm u ­

je  N a jw ięk szy  g łaz. Z  da- 

Jeka, spoza zw a łó w  jasne ­

go  p ia sk u  s ły ch ać  g w a r  

ro zm ów . Czeeeść! n ies ie  

w ia tr , E w a , M is ia  i A ld e k  

p ro w a d z ą  nas d o  obozu . 

W ita m y  s ię z  k ie ro w n ik ie m  

e kspedyc ji d r  K m ie c iń s k im .

C m e n ta rzy sk o  k u rh an o w e  

w  O d ra c h  je s t p ię k n ie  p o ­

ło żo n e  w  sosnow ym  le s ie o  

o k . 50 m  od  W d y  (Czarne] 

W ody ). 20 k u rh a n ó w  i  12 

k rę g ów  k a m ie n n y ch  w to ­

p io n y ch  w  b u jn ą  p rzyrodę . 

W ie lk ie  dysk i k ręgów  w y ­

r a s ta ją  n ie spod z iew an ie  z  

w y sok ie j tr a w y  i zaroś li, 

k u rh a n y  w ięk sze  1 m n ie j­

sze  są lep ie j w idoczne . 

O b ie k t  im p o n u ją c y .

F an ta s ty c zne  — w y ry w a  

n a m  s ię  co ch w ila , ja k ą ż  

w ie lk ą  w s p a n ia łą  zag adkę  

m a m y  do  ro zw iązan ia .

O b ia d , p rzy rząd zo n y  przez 

archeo log icznego  g lobtrotte- 

ra  — ku ch a rza  p. W ilk a , 

k tó ry  ju ż  dob rych  parę  

la t  b ie rze  u d z ia ł w  p racach  

e kspedyc ji a rcheo log icz ­

n y ch , sm a k u je  w szys tk im . 

Id z ie m y  n ad  rzekę. O strze ­

g an o  nas, żeby  n ie  p ok azy ­

w a ć  s ię  ta m  bez d u b e ltó w ­

k i, ty le  k o m a rów , a le  n ie  

b y ło  ta k  straszn ie . N ieste­

ty, z  k ąp ie li n ic i, w oda  

b ru d n a , d n o  po rośn ię te  szu 

w a ra m i, p ły tko .

— G d z ie  tu  s ię  k ąp iec ie

— p y ta m y  pasącego k row y  

d że n te lm e n a  — a  n ie d a le ­

k o  w  kanale .. A  t a m  to  

ju ż  d z is ia j n a m  s ię  n is  

chce  iść.

N a z a ju tr z  z b u d z ił m n ie  

d z iw n y  d źw ię k . D op ie ro  po  

k i lk u  m in u ta c h  sko ja rzy ­

łe m  sobie , że  to  p a te ln ia  

u d e rzan a  p a ty k ie m . O d tą d  

p rze z  m ies iąc  będ z iem y  s ię 

b u d z ić  p rze z  p a te ln ię . By-

Szkielet w jamie grobowe)

ło  w p ó ł do  szóste j. A ld e k  

o tw o rzy ł je d n o  oko , K rzy ­

szto f d rug ie . Rozsznurow a-  

lem  n am io t. Ś w it  w  B o rach  

T ucho lsk ich  to  z jaw isko , 

k tó re  s ię  p am ię ta .

O  szóste j zesz liśm y  się 

n a  w ykop ie . K ie ro w n ik  roz 

d z ie la j zad an ia . N a  row e­

rach , m opedach , m o tocyk ­

lach  z je c h a li robo tn icy . K o  

p a liśm y  k rąg  k a m ie n n y  n r  

1 i d w a  k u rh an y . Część 

k ręgu  m ia ła  ju ż  z d ję tą  

w ie rzc h n ią  w a rs tw ę  d a rn i 

i o d s ło n ię ty  d u ży  b ru k  k a ­

m ie n n y  skoncen trow any  w o

Fot.: J. Augustyniak

do ły , n ie  m y ś lą c  o reszcie. 

N ie  trzeba chyba  podk reś lać  

ile p om in ię to  p rzy  ty m  w aż­

nych szczegółów , ja k  m og ły  

w y g ląd a ć  w y ja śn ie n ia  fu n k ­
c ji k ręg ów  i k u rh a n ó w . W  

ty m  w y ja ś n ia n iu  b ra li zresz­

tą  u d z ia ł n ie  ty lko  archeo­

lodzy. M ie rn ic zy  p ozn ańsk i 

S te phan  po d o ko n an iu  po­

m ia ró w  ca łego s tanow iska  

d la  po trzeb  konse rw ato ra  

z ab y tk ów , w y su n ą ł h ipo tezę , 

wg. k tó re j k ręg i s tanow iły  

zegary słoneczne. A rg u m e n ­

tem  b y ł tu  fa k t , że 21 czer­

w ca  s łońce w schodzi n a  11-

STUDE NCKI E
A R C H E O L O G I C Z N E
k ó ł s te li ś ro dkow e j. C ze ­

k a ło  nas na jn ie w d z ięc zn ie j-  

sze ■ zad an ie : ry sow an ie  

ow ych  k a m ie n i. N a  p ap ie ­

rze m ilim e tro w y m  w  ,ł** 
w y m  g ó rn y m  rogu a rkusza  

n a p is a łe m : O D R Y , P O W . 

C H O JN IC E , S T A N O W IS K O  

N R  1, C M E N T A R Z Y S K O  

K U R H A N O W E .

I I I

B o m b a  w y b u c h ła  ko ło  je ­

denas te j. K u rh a n  E w y  b y ł 

w y ek sp lo row any , z d ję to  ju ż  

m u rk i p ro filo w e  p rze c in a ­

jące  go n a  k rzy ż , gdy  obe ­

cny  p rzy  podczyszczan iu  

ca łe j p ow ie rzc hn i d r  K m ie-  

c ińsk i k r z y k n ą ł nag le : stop, 

o s tro żn ie ! Z a a la rm o w a n i 

p rzyb ie g liśm y  wszyscy. N a  

ż ó łta w y m  p ia sk u  ry sow ały  

się w y ra źn ie , ukośne , rów ­

no leg le , c iem ne  pasm a. Z a j ­

m o w a ły  ty lk o  d w ie  p o łu d ­

n iow e  ćw ia r tk i ku frhanu. — 

M a m y  rew e lac ję  — pow ie ­

d z ia ł d ok to r  — to  ś lady  o r ­

k i. P ię k n ie  uchw ycone . D o­

p ók i n ie  m a  s ilnego  s ło ń ­

ca trze b a  z rob ić  zd jęc ie . 

D op ie ro  te raz  u św ia d o m ili­

śm y  sobie, ja k ie  m ie liśm y  

w ie lk ie  szczęście. P rzec ie ż

o  parę  cm  głębsze zeb ran ie  

z ie m i i  n ic  by  z  tego  n ie  

zosta ło .

R o zs trze la ły  się E x ak ty  i 

ł C o n tax y  u w ie c zn ia ją c  ś la ­

dy  o rk i n a  ko lo ro w ym  f i l ­

m ie . P o  ob iedz ie , po godz i­

nach  n o rm a ln e j pracy za ­

b ra liśm y  się do rysow an ia . 

N ie  m o żn a  by ło  p rzec ie ż zo­

s taw ić  tak  cennego odk ry c ia  

na  p as tw ę  deszczu. N an ie ­

s ione  na  p ap ie r  m ilim e tro w y  

d o k ła d n ie  w y m ie rzo ne  ś lady  

o rk i s ta ły  się fa k te m  n a u ­

k o w y m . F ak te m  w ie lk ie j 

w ag i w  rękach  po lsk ie j 

archeo log ii.
C m en ta rzy sko  k u rh an o w e  

w  O d ra c h  ju ż  d aw n o , bo 

w  I  p o łow ie  X I X  w ieku  

in te resow ało  badaczy , w ó w ­

czas n iem ie ck ich . N iestety , 

je d n ak  a n i m e tody  pracy, 

an i w n io sk i przez n ich  w y ­

snuw ane  m a ło  m ia ły  w spó l­

nego z  p ra w d z iw ą  n a u k ą . 

P rzy  ro zk o p yw an iu  np . k u r ­

h a n u  w iedząc , że ja m a  gro­

bow a  na jczęśc ie j u sy tu ow a ­

na  jest w  jego ce n trum , 

k o p a li ta m  w ła śn ie  g łębok ie

n ii  p rzechodzące j przez osie 

k i lk u  k ręgów . W y p ad a  

w spom n ie ć  rów n ie ż  o  teo r ii 

m ie jscow ego  k ie ro w n ik a  

szkoły , k tó ry  tw ie rd z i, że 

w szystk ie  z ab y tk i w  O d rach  

są d z ie łem  F e n ic ja n , a sa­

m a  n a zw a  O d ry  p och od fl 

od boga s łońca R a . F e n ic ja ­

n ie  p rzy je c h a li tu  od-Ry 

s tąd  n a zw a  O d ry . Z  tru d e m  

t łu m iliś m y  śm iech , gdy 

śm ie r te ln ie  p o w ażn ie  w y ja ś ­

n ia ł n a m  to  p rzy  k a żde j 

o ka z ji;
P ie rw sze , p raw d z iw ie  n a u ­

kow e  b a d a n ia  archeo log icz ­

ne  p rze p ro w ad z ił w  O d rach  

pro f. J . K ostrzew sk i w  roku  

1920. P rzekopan o  w ów czas  

k ilk a  k u rh a n ó w  1 na p o d ­

staw ie  a n a liz y  m a te r ia łu  i 

a n a lo g ii szw edzk ich  (podob ­

ne cm en ta rzyska  po obu  

s tronach  O slo  —  fio rd u ) d a ­

to w ano  ca ły  o b ie k t n a  okres 

rzym sk i ( I— IV  w iek  naszej 

ery), p rzy p is u ją c  go p le m io ­

nom  G o tów . D r  K m iec iń sk l

—  k ie ro w n ik  P om o rsk ie ! 

E kspedyc ji W y k o pa lis k o w e j 

U n iw e rsy te tu  Łódzk iego* 

k tó re j je steśm y u cze s tn ika ­

m i, jest w ła śn ie  soec ia lis tą  

w  sp raw ach  gock ich . Po 

p rze b ad an iu  podobnego

cm en ta rzyska  w  W ęs io rach  

pow . K a r tu z y  za in te resow a­

n ia  sw o je  sk ie row a ł na  k rę ­

gi w  O d rach . J u ż  po b a d a ­

n iach  w  W ęs io rach  znaczn ie  

z m ie n ił o n  is tn ie jąc y  do tąd  

p og ląd  n a  D rob iem  poby tu  

p le m io n  gock ich  na  naszych 

z iem iach . D o tychczas  w  n a u ­

ce n ie m ie ck ie j p ok u tow a ło  

tw ie rd zen ie , iż  G oc i (w  o k re ­

s ie rzy m sk im i b y li je d yny ­

m i m ie s zk a ńc am i Pom orza: 

O czyw iśc ie  m ia ło  to w o ły w  

na dalsze  dz ie je  tego te ry ­

to r iu m , na  no jaw ie n ie  sie 

S ło w ian , k tó re  to N iem cy  

n rzesuw a li n a  V I I I  a naw e t 

X  w . T ym czasem  an a liz a  
m a te r ia łu  w ykopa liskow ego  

w y k aza ła , iż  b ra li w  n im  

zab y tk ów  gock ich  w  ta k im  

s topn iu , k tó ry  sugerow ałby  

p an o w an ie  G o tó w  na  tym  

teren ie . P rze c iw n ie , w yste ­

ro w an ie  razem  z k rę g am ’ 
k a m ie n n y m i i k u rh a n a m i 

cm en ta rzysk  p łask ich  z gro­

b a m i n on ie ln icow ym i,, św iad ­

czy n ie zb ic ie  o tym . Iż obok  

n a p ły w o w e j ludnośc i gock ie l 

m a m y  tu  do  czyn ien ia  z 

lu d n o śc ią  m ie js co w ą  —  sło­

w ia ń sk ą . To w szystko  w ie ­

d z ie liśm y  po p racach  w  

W ęs io rach . S ia d y  o rk i w  

O d rach  zosta ły  zna lez ione  

p o d  k u rh an e m . R o la  m u ­

s ia ła  być za tem  u p ra w ia n a  

p rzed  jego u sypan iem . Je ­

że li k u rh a n  pochodzi z o k re ­

su rzym sk iego , m am y  w ięc 

ś lady  o rk i z w cześn ie jszego  

okresu  tzw . la teńsk iego  (400 

p.n.e. —  O ), a  w ięc  k a p ita l­

ny  d o w ód  na  to. że w ó w ­

czas u p ra w ia n o  tu  ro ln ic ­

tw o, a w ięc  jeszcze jeden  

d ow ód  na to, że p rzebyw a li 

tu  S ło w ian ie , k tó rych  ro ln i­

czego ch a rak te ru  n ik t  n ie 

kw es tio nu je .

D łu g o  s iedz ie liśm y  tego 

w ieczo ru  d y s k u tu ją c  n a m ię t ­

n ie  o n o w ym  o d k ry c iu . Ew a 

b y ła  b o h a te rk ą  d n ia , p rze ­

cież o dk ry c ie  n a s tąp iło  w  

je j k u rh an ie .

N ie  p rze b rzm ia ły  jeszcze 
sensacje  z k u rh a n u  Ew y , a 

ju ż  o now e  pos tara ła  się 

M is ia . W y łu s k iw a ła  z cza r­

n e j ja k  sm o ła  z iem i w  sw o­

im  k u rh a n ie  „n ie p rzy zw o ite "  

ilośc i z ab y tk ów . F ib u le  (pra- 

-agrafk i) p ac io rk i, p rzęś lik l. 

To w ie lk a  em oc ja , k iedy  w  

p io no w e j śc ian ie  p ro filow e j 

k u rh a n u  p ok azu je  się po ­

k ry ty  z ie lo n ą  „ p a ty n ą  d z ie ­

jó w "  k a w a łe k  m e ta lu . E m o ­

c ja  w zras ta  z k a żd ą  o d rzu ­

coną garśc ią  z iem i, b a , n a ­

w e t g ru d k ą  z iem i t os iąga 

szczytj gdy  na  u m o ru san e j 

d ło n i za lśn i p e łn ym  b las ­

k ie m  . w sp a n ia ła  f ib u la . 

W ła śn ie  w  ta k ie j sy tuac li 

zas ta ła  nas g ru p a  rpływ ow - 

ców , d ow ied z ie li się w  oko ­

licy , że tam  w  lesle ..ko p ia "

1 p rzyszli zobaczyć. Lepsze j 

le kc ji p og ląd o w e j archeo lo ­

g ii n ie  m o g li w y m a rzy ć .

B y ło  ju ż  ko ło  drug ie j* 

z b ie ra liśm y  się do  ze jśc ia  2 

w y kopu , k iedy  z au w a ży łem , 

że do k to r  stoi d łu ż s z ą  c h w i­

lę  W fctęgu t p a tr*y  na  z ie ­

m ię . W yczu łem , że coś się 

k ro i, za c h w ilę  zw o ła ł nas 

do  siebie. To ja m a  g robow a
—  pow ie d z ia ł w sk a zu ją c  na 

p o d łu żn ą  p la m ę  Jaśn ie jsze j 

Z iem i, ju tr o  p o w in n iśm y  się 

p rzekonać  co k ry je  w  sobie. 

P a trzy liśm y , u s i łu ją c  p rze ­

b ić  p ow ie rzchn ię  z iem i...

IV

N astępny  d z ie ń  zac zą ł się 

o czyw iśc ie  od  ja m y  g robo ­

w e j. P ie rw sze  p ó ł m e tra  w  

d ó ł —  n o rm a ln ie  tzn . s zpa­

d lem , p ó źn ie j (ostrożność 1 

c ie rp liw o ść  to pods taw a  p ra ­

cy archeo loga) poszły w  

ruch  m a łe  ło p a tk i I „szpa- 

c h e lk i" . K o p a liśm y  ju ż  do ­

b re  d w ie  godz iny  i n ic . Z a ­
częto się n iepoko ić , ale  

w ła śc iw ie  bez p ow odu . P rze ­

c ież b a rd zo  często zdarza  

się, że  szk ie le t b yw a  zu p e ł­
n ie  zn iszczony . K rzy sz to f 

zezłościł s ię i w skoczy ł sam  

do w y ko pu , Ś m ia liśm y  się 

z jego  z ap a łu , a le  on  śm ia ł 

s ię o sta tn i. Po  paru  m in u ­

tach  z g łębok iego  d o łu  do ­

b ie g ł nas ry k : Jeeeest! 

P ie rw sza  u k a za ła  się czasz­

ka. W  c iągu  godz iny  ods ło ­

n iliśm y  ca ły  bard zo  dobrze  

zach ow any  s z k ie le t  I  je że li 
do tychczas  za in te re sow an ie  

m ie jscow e j ludnośc i b y ło  

du że , to te raz w zros ło  n ie ­

p om ie rn ie . R o w e ram i, mope- 

d am i, m o to cyk lam i (po 

trzech  na  je d n ym ), p iecho tą  

n a p ły w a ły  n a  w y ko p  m a ­

sy lu d zk ie . K o b ie ty  do s ło w ­

n ie  od  „dz ie ży  z c ias tem -* 

w  fa r tu c h ach , z d z ie ćm i na 

rękach , starcy , k a żd y  p rzy ­

szed ł zobaczyć szk ie le t cz ło ­

w ieka , k tó ry  ż y ł i d z ia ła ł 

tu  p rzed  1500 la ty . P o  po ­

łu d n iu , k iedy  w ieść rozesz­

ła  się d a le j, m ięd zy  C zer­

sk iem  a n aszym  obozem  

u tw o rzy ł s ię  m ost sam ocho ­

dow y . F u rgo ne tka  n ad le śn ic ­

tw a  ob rac a ła  k ilk a  razy  

p rzyw o żąc  c iekaw ych . K o ­

m e n ta rzy  do ods łon ię tego  

szk ie le tu , jego w ieku , p łc i, 

w zrostu , s iły  Itd . n a s łu ch a ­

liśm y  się do  w o li. P rze b ija ły  

w  n ic h  w sze lk iego  ro d za ju

reakc je  o d  p od z iw u  (patrz* 
p an  ja k  o n i to ła d n ie  o d ­

k ry li, ja k a  to  m is te rna  ro­

bota , żeby n ie  uszkodz ić) do 

pogardy  (fe, tak  się grze­

bać  w  tych  kośc io trupach , 

chod ź  T adek  do dom u).

P rzew odn ic zący  W o je w ó ­

d zk ie j R a d y  N aro do w e j z 

Bydgoszczy p rzy je c h a ł z u ­

p e łn ie  n ie spod z iew an ie  s ta rą  

T a trą , ku  z d u m ie n iu  Leszka, 

k tó ry  ja k o  „s am ochod z ia rz " 

o czek iw a ł „czegoś" lepszego. 

P o  o b e jrze n iu  s tanow iska , 

w p ro w ad zo ny  w  p ro b le m a ­

tykę  b a d a ń  przez dok to ra , 

p rzew odn ic zący  przy  czarne j 

k aw ie  p odane j w  naszym  
„ k u ch e n n y m  a p a r tam e n c ie " , 

d łu g o  ro zm aw ia ł z n a m ii 

P ow s ta ły  szerok ie  p lany , 

k tó re  gdy zos taną  z rea lizo ­

w an e  s tw o rzą  z  O d  rów  je ­

den z  n a jp ię k n ie js zy ch  re­

ze rw a tów  archeo log icznych  

w  Polsce.

N as tęp ny  ty d z ie ń  to osta t­

n i w  O d rach . P race  w  k ręgu  

I n a  k u rh a n a ch  dob ieg a ły  

końca . U s taw iano  z pow ro ­

tem  przew rócone  stele, re­

ko ns truo w ano  nasypy  k u rh a ­

nów . P o  za rośn ięc iu  d a rn ią  

l& ikow i tru d n o  będz ie  po­

znać , k tó ry  k u rh a n  b y ł k o ­

p any , k tó ry  n ie . T y lko  

w p ra w n e  oko  archeo loga 

W yna jd z ie  d robne  ś lady  po ­

zw a la ją c e  to  okreś lić . Z re ­

k o ns truo w ane  w  ten sposób 

cm en ta rzysko  zostan ie  u do ­

s tępn ione  zw ie d za jący m .

Leszek do s ta ł o s ta tn ie  za ­

d an ie : p rzekopać  25 m J te­

renu  p łask iego . M ia ło  to dać  

o d po w ie d ź  n a  py tan ie , czy 

tu  p odobn ie  ja k  w  W ęs io-1 

rach  m a m y  do c zy n ie n ia  z 
g ro b am i p o p ie ln ic o w y m i 

lu dn ośc i m ie jscow e j, sło­

w ia ń sk ie j. R e zu lta t  p rzeszed ł 

n a jśm ie lsze  o cze k iw an ia . N a  

ow ych  25 m s o d k ry to  17 
g robów , w  ty m  trzy  szk ie le ­

tow e  i 14 pop ie ln 'c ow ych . 

Leszek p ro m ie n ia ł, z d u m ą  

p re ze n tu ją c  p ię kne  f ib u le  —  

z a p in k i, sp rzączkę  od  pasa, 

n a s zy jn ik  1 w ie le  in n y c h  

p rze d m io tów . S p raw d za ła  

s ię  w ięc  teza d ok to ra  K m ie-  

c ińsk iego . Jeszcze jeden , za-, 

k o rzen io ny  od la t fa k t  h i­

s to ryczny  zm ie n ia ł ra d y k a l­

n ie  swe o b lic ze  na podsta* 
w ie  now ych , p rz e k o n y w a ją ­

cych dow odów ;

W ieczo rem  spacer, żegna ­

m y  O d ry . C ie p ła  b e zch m u r­

na  noc. W ysz liśm y  na p ia ­

szczystą drogę i s tanę li ja k  

s k am ie n ia li . W sp an ia le  czy­

sty, o lb rz y m i, p om a rań czo ­

w y  ks iężyc  w is ia ł nad  cza r­

n y m  pasm em  lasu . W ido k  

b y ł tak  u rze k a jąc y , że na 

k i lk a  m in u t  wszyscy za­

m ilk l i .  P o m yś le liśm y  z Lesz­

k ie m  o ty m  sam y m : m a m v  

ko lo row e  f i lm y . Po chw ili 

u s taw ione  na  s ta tyw ach  Zor- 

ka  1 E x ak ta  ch w y ta ły  w  

o b ie k ty w y  k a p ita ln a  k o m p o ­

zyc ję  nocy. K s ię życ  pozo­

s ta ł z n a m i do  ko ńca  w ę ­

d rów k i. gdy  przez zarośla 

d o ta r liśm y  nad  C za rn ą  W o ­

dę. S z u m ia ła  cicho, Dorusza- 

ją c  s zuw a ram i i s itow iem . 

D u żo  w ody  u n łv n ę ło  od cza­

sów , gdy lu dz ie , k tó rych  

d z ie je  o d tw a rza m y , p rzycho ­

d z ili n ad  je j cza rn ą  toń .

J E R Z Y  A U G U S T Y N IA K

P "

PKe
Ciekawie 1 bogato sapo 

w ładają się Dni Kultury 
i Nauki Radzieckiej w wo 
jewództwie łódzkim . Prze­
widuje się tu m. in. (>00 
odczytów, pogadanek oraz 
gawęd poświęconych naucu 
i kulturze ZSRK. Ponadto 
mieszkańcy naszego woje­
wództwa obejrzą występy 
zespołu artystycznego pó! 
nocnej grupy wojsk ra­
dzieckich oraz koncerty so 
listów Opery z Nowosybir 
ska.

•
Prof. dr Aniela Kowal­

ska z Uniwersytetu Łódz­
kiego odnalazła w zaso­
bach rękopiśmiennych Bi­
blioteki Zamoyskich nie­
znaną powieść Ju liana Ur­
syna Niemcewicza. Po­
wieść nosi tytuł „Powóz 
złamany4*. Sprawa odnale­
zienia rękopisu zreferowa­
na została niedawno na 
posiedzeniu Łódzkiego To­
warzystwa Naukowego.

„Udało się nam w ostat­
nich dwóch latach zapew­
nić wykształcenie zawodo­
we bądź ogolnokształcąco 
w szkołach średnich róż­
nych lypów dla 97 proc. 
łódzkiej młodzieży kończą 
cej saKoię podstawową". 
Te i Inne ciekawe informa 
cje dotyczące polityki o- 
światowej w Łodzi znaleź 
liśmy w artykule Jana Pa­
kuły, kierownika Wydzia­
łu Kultury, Oświaty i Nau 
k i Komitetu Łódzkiego 
PZPR — opublikowanym 
w „Glosie Robotniczym14 z 
dnia 23 września. Warto 
przeczytać.

•

Na pewno nie będzie 
przesady w stwierdzeniu, 
że najatrakcyjniejsze for­
my pracy popularyzator­
skiej stosuje Łódzkie Mu­
zeum Archeo’o(;Hzno-Etno 
graficzne. Pisaliśmy Już 
nieraz o ciekawych wy sta 
wach w podcieniach gma 
chu —• obecnie odnotowu 
Jemy inną atrakcję. Re­
dzie nią kino „Stara 
Baśń**, którego otwarcie 
zbiega się z otwarciem 
przy Muzeum Uniwersyte­
tu Powszechnego. „Stara 
Baśń** wyświetlać będzie 
raz w tygodniu filmy o 
tematyce historycznej. 
(Archeologia, etnografia). 
Myślimy, że z tej innowa 
cj\ skorzystają przede 
wszystkim łódzkie szkoły.

J . W.
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„CZERWONEJ RÓŻY"
ZSP-Klub Studentów Wy 3

brzeża ,,ZAK4< w  Gdań- 5
sku i KW ZMS ogłaszają 5

a  IV Ogólnopolski Turniej a
a  Poezji Społecznic Zaanga- 3
a  żowanej o nagrodę „CZER §  
a  WONEJ ROZY**,
a  Ocen i-o Jury podlega ze- a
a  staw trzech niepublikowa- 3
a  nych wierszy (pod god- 3
a lem). Każdy uczestnik §
a  Turnieju może nadesłać a
B dowolną ilość zestawów. §
a  Turniej ma charakter 5
a  otwarty. Prace należy nad —
a  sytać: Rada Naczelna ZSP 3
3  — Komisja Kultury — 3
a  Turniej „Czerwonej Ró- 3
a  ży*‘. Warszawa, ul. Ordy- 3 
g  naćka 9.
a Termin nadsyłania prac 3
a  upływa z dniem 15 paź- 3 
3  dziem ika 1963 r.
a  Jury przyzna nagrodę 3
a  „Czerwonej Róży** w wy- 3 
3  sokości 5.000 zł, pierwsze
a  wyróżnienie w wys. 3.000 3
3  zł i drugie wyróżnienie a  
a  w wys. z.ooo zł.
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TRZY ZASADNICZE WARUNKI
dokończenie ze słr. 2

W  zw iązku  z tym  przypo­
m ina m i sie szeroka dysku­
s ja  sprzed w ielu lat. gdy na­
sze p ilkarstw o ponosiło nie­
ch lubne norażkl na arenie 
m iedzy narodowe i . W ie lu  pseu 
dodzialaczy starało sie udo­
wodnić. że Polacy to sa an ty­
talenty p iłkarsk ie  w  porów­
nan iu  do innych narodów. Na 
szczęście nie uw ierzono im . 
P raw dziw i działacze zakasali 
rękawy, w yelim inow ali b łędy 
przt*;zlo(5ci. zm ien iono svstem 
szkolenia, otoczono troskliwa 
opieka m łodzież piłkarska, a 
dziś zbieram y owoce ku  ra­
dości całego społeczeństwa.

W  pr p ięknym  nowo otwar 
tym loka lu  k lubow ym  stwo­
rzonym  w ie lk im  wysiłkiem  i 
nakładem  pieniędzy m am  
m ożność obserwować życie 
w ew natrzklubow e '1 z przy­
krością z dn ia  na dzień po­
głębia się m oie  rozczarowa­
nie. D la  m nie  k lub  w inien 
być m iejscem , gdzie m łodzież

m oże zaspokoić swoje potrze­
by ku ltura lne  I towarzyskie; 
chodzi o  to, bv obok domu 
rodzinnego i szkoły w wol­
nym  czasie, zapewnić chłopcom  
takie w arunk i, aby dobrze się 
czuli, bowiem wspólne prze­
życia s iln ie  w iaźa i trw a ją  
w iele lat. Niestety, obserwuje
— ca łkow ity  brak m łodzieży
— czynnych zaw odników , brak 
zainteresowania nawet d la 
tych paru jednostek, które
00 czasu d.i czasu przy jdą 
do k lubu  brak odpow iedniej 
atmosfery. V  ak rozrywek ku l 
turalnych i sportowych W o- 
becnym wydaniu lokal klubo­
wy bardziej przypom ina k lu b  
brydżowy. an:żeli sportowy.

W  drodze do konkretnych 
osiągnięć w  pracy szkolenio­
wej, nie wolno an i na chw ilę 
zapom nieć o sprawach zasad­
niczych i niezwykle pomoc­
nych w  uzyskiw aniu  trwałych

1 w ielkich w yników  - o spra­
wach wychowawczych. Łączą 
ię one nierozerwalnie z pra­

cą specjalistyczna w  sporcie.

BENO BUETSTEIN



JERZY WILMAŃSKI

TKANINY leż trzeba LECZYĆ
To zd an ie  ty lk o  na  pozór 

w y g ląd a  paradoksa ln ie . Z a ­

by tkow e  tk a n in y  — gobe li­

ny , arrasy , dyw any , s tu ły  —  

w y m a g a ją  op ie k i fachow ca , 

„ lę k a rza "  —  konserw atora , 

w y m a g a ją  spec ja lnych  w a ­

ru n k ó w , spec ja lnych  m etod  

„ le czen ia '1 1 „ p ro f ila k ty k i" .

T ym  w ła śn ie  zag adn ie n io m  

pośw ięcona  zosta ła  odby ta  

n ie d aw n o  w  Ł o d z i o g ó lno ­

po lska  kon fe renc ja  n a u k o ­

w a  zo rg an izow ana  przez M i­

n isters tw o  K u ltu r y  i S z tu k i, 

Z a rz ąd  M u ze ów  i O ch rony  

Z ab y tk ów , O środek  D o k u ­

m e n ta c ji Z a b y tk ó w  i M u ­

ze u m  H is to r ii W łó k ie n n ic ­

tw a . P ro b le m y  konse rw ac ji 

z aby tko w ych  tk a n in  1 skór, 

ja k k o lw ie k  w ca le  n ieb łahe , 

bo  in te resu jące  w szystk ie  

chyba  m uzea  w  Polsce, n ie  

doczeka ły  się dotychczas 

n aukow ego  op racow an ia . W  

w ie lu  m uzeach  spraw y m e ­

tod  konse rw ac ji ł p rzecho­

w y w an ia  zaby tkow ych  tk a ­

n in  s p raw ia ły  w ie le  k ło po ­

tu . N ie je dno k ro tn ie  ju ż  kw e ­

stia  odpow iedn iego  zw in ię ­

c ia  d y w a n u  czy gobe linu  u- 

ras ta ła  do  rang i p rob lem u . 

N ic  za tem  dz iw nego , ie  na  

łó d zk ą  k o n fe re nc ją  zaproszo­

no  n ie  ty lko  w y b itn y ch  n a u ­

ko w ców  ale  i d z ie s ią tk i la ­

b o ran tów , szeregowych p ra ­

c o w n ik ó w  m uzea lnych , a 

n aw e t m a js trów  spec ja li­

s tów , np . p ra ln ic tw a . T ak  

w ięc  kon fe renc ja  o bok  n a u ­

kow ego, pos iada ła  i d rug i, 

m o żn a  rzec, In s tru k ta żow y  

charakter.

N ie  d z iw i n ikogo  fak t, że 

tego typu  n a rad a  naukow a  

(no tabene , p ie rw sza  w  P o l­

sce) m ia ła  m ie jsce  w  Lodzi, 

a  ja k o  jeden  ze w spó ło rga ­

n iz a to rów  f ig u ru je  Ł ódzk ie  

M u ze u m  H is to r ii W łó k ie n ­

n ic tw a . T radyc je  naszego 

m ias ta  ja k  n a jb a rd z ie j p re ­

de s ty n ow a ły  Ł ó d ź  d o  ro li 

N gospodarza tego z ja zd u  n a u ­

ko w ców  i konserw ato rów . 
Z resz tą  pozyc ja  Ł od z i na  

' '"z jfe źdz le  n ie  og ran ic za ła  się 
je d yn ie  do  p e łn ie n ia  h on o ­

ró w  dom u . Z  21 w ygłoszo ­

ny ch  re fera tów  i k o m u n ik a ­

t ó w  n auk ow ych  9 opraco­

w a li n aukow cy  łódzcy.

U czestn icy zap o zna li się 

ró w n ie ż  z re feratem  w ęg ie r­

skiego n a uk ow ca  W a lte ra  

G yorgy  E nd re i n a  tem at 

s tanu  b a d a ń  n a d  b a rw n ik a ­

m i zaby tkow ych  tk a n in  o raz 

z  re feratem  M an freda  R ic h ­

te ra  z  N R D , k tó ry  m ó w ił o 

konse rw ac ji s z tandarów  

m ie js k ic h  w  M u ze um  H is to ­

ry cznym  w  B e rlin ie . A n a lo ­

g iczny  p ro b lem  dotyczący 

konse rw ac ji s z tandarów  

m ie js k ic h  o m a w ia ł rów n ie ż

po lsk i re ferat m g r  Rudnie-  

w skiego. Zes taw ien ie  obu  

tych  p rac  d a ło  zapew ne  u- 

czestn lkom  ko n fe renc ji w ie ­

le m a te r ia łu  do  c iekaw ych  

k o n fro n ta c ji m e tod  i o s iąg ­

n ięć . N a  obu  zag ran icznych  

re fera tach  n ie  kończy  się 

w szakże  lis ta  zag ran icznych  

naukow ców . U d z ia ł w  o b ra ­

dach  ko n fe renc ji zapow ie ­

d z ie li b o w iem  specjaliści 

Z w ią z k u  R adz ieck iego  i 
U SA , S zw ec ji 1 B e lg ii, Cze 

chos low ac ji, N R D , W ęgier.

O b rad y  podz ie lono  na  

cztery spec ja lis tyczne  sesje, 

k tó ry m  p rzew odn ic zy li w y ­

b itn i n auk ow cy  okreś lonych  

d z ied z in , I  ta k  sesji d o ty ­

czącej a n a liz y  s tanu  zacho ­

w anych  tk a n in  p rzew odn i­

czy ł prof. d r  T adeusz Ję d ry ­

ka  —  dy rek to r In s ty tu tu  

W łó k ie n n ic tw a  w  Lodzi. 

Sesji do tyczące j m echan icz­

ne j i chem iczńe j konserw ac ji 

tk a n in  p rzew odn ic zy ł prof. 

d r  Jó z e f M a jz n e r  z  P o lite ch ­

n ik i Ł ó d zk ie j. Ses ji do tyczą­

cej konserw ac ji skóry  prze ­

w o d n ic zy ł m g r  Z d z is ław  K a ­

szuba  —  dy rek to r  In s ty tu tu  

Skórzanego  w  Łodzi. Sesji 

do tyczące j tk a n in  artystycz­

nych  p rzew odn ic zy ł nrof. 

R o h d an  M a rcon i z A kadem ii 

S z tu k  P ięk n ych  w  W arsza ­

w ie.

N aw e t d la  la ik a  jest oczy­

w is tym , że łódzcy  n a uk ow ­

cy, łód zk ie  p la c ów k i n auk o ­

w e o d g ry w a ją  w  dz iedz in ie  

konse rw ac ji tk a n in  i skór 

ro le  czołowe. W ie m y , że je d ­

n y m  z ce lów  kon fe renc ji 

b y ło  w y ło n ie n ie  p os tu la tów  

b ad a w czy ch . zw iązan y ch  z 

konse rw ac ją , w y łon ie n ie  te­

m a tó w  dotychczas n ie  po ­

ruszanych , n a  k tó re  m og liby  

odpow iedz ie ć  w  ram ach  prac 

m ag is te rsk ich  lu b  dok to r­

sk ich  m łod z i naukow cy . A le  

tu  paradoks. W łaśn ie  w  L o ­

d z i n ie  kszta łc i się konser­

w a to rów  tk a n in . Ł ó d ź  po ­

zb aw io n a  jest p rak tyczn ie  

m o żliw o śc i w y ch ow an ia  so­
b ie  k ad ry  m łodych  n a u k o w ­

ców  1 p rak ty ków . Fe lie tonu  

tego n ie  zam k n iem y  je d nak  

ty m  n ie zby t o o tym is tycznym  

akcentem^ O tó ż  p row adzone  

są rozm ow y , k tó re  m am y  

nadz ie ję , d op row adzą  do te ­

go, że na  W yższe j Szkole 

S z tu k  P las tycznych  w  Łodzi 

z n a jd z ie  się czas i m ie jsce  

na  w y k ład y  z d z ie d z iny  k o n ­

serw ac ji tk a n in . Jestem  

o p ty m is tą  — m oże  za  p arę  

la t b ęd z iem y  ju ż  m ie li n ie  

na  Po litechn ice , a w ła śn ie  

na  W S S T  ka ted rę  konser­

w a c ji tk a n in  —  jak o , że 

p raca konserw ato ra  w iece j 

m a  w spó lnego  z p rac^ 

ar tysty  n iż  in ży n ie ra  włó- 

k ie nn lk a .

ZMIERZCHY i BLASKI
Dokończenie 

ze słr. 3
był smutnym dowodem kry­
zysu w domenie rozrywki. 
Nie uratował sobotniego wie­
czoru nawet sam Kazimierz 
Rudzki, któremu przemyślny 
reżyser programu podstawił 
wyraźną „nogę” — w posta­
ci mocno nieudolnego naśla­
dowcy wiechowskiego „Gie- 
nlusda”

Co więc było dobrego w 
ubiegłym tygodniu telewizyj­
nym? Warszawski Teatr Te­
lewizji, który przeżywa zde­
cydowany rozkwit. Jego „Ru­
chome piaski”, sztuka Piotra 
Choynowsklego stała się wiel­
kim wydarzeniem teatralnym 
(reżyseria Jana Bratkowskie­
go). W spektaklu błysnęła 
znakomitą kreacją aktorską 
tak rzadko wykorzystywana 
w telewizji Anna Cleplelew- 
ska. Dla jednej Ciepielow­
skiej warto było przypomnieć 
Choynowskiego. Znakomity 
był również — doskonale cy­
niczny — Władysław Krasno- 
wieckl jako mecenas, świetna 
Ewa Bonacka, jako matka, 
Irena Horecka, jako ciotka. 
Choynowski w Interpretacji 
tych aktorów wypadł chyba 
bardziej drapieżnie od kla­
sycznej „Moralności pani Dul- 
ekicj” Gabrieli Zapolskiej.

Poza dobrym teatrem po­
niedziałkowym, jak zwykle 
nie zawiodło Kiuo Krótkich 
Filmów. Dosyó porządnie był 
przygotowany program publi­
cystyczny z Wrocławia „Dom 
prawdziwy*’, o hotelach ro­
botniczych. Po raz pierwszy 
zastosowano w nim żywy wy­
wiad: telewizji z telewidza­
mi. Bardzo ciekawa konfron­
tacja, widać zresztą, że nie 
przygotowana uprzednio „na 
blachę”, że nic pod dyktan­
do, 1 że nic z karteczki. Do­
bry był też magazyn publi­
cystyki ekonomicznej, „Kon­
tury”, omawiający realizację 
uchwały Rady Ministrów 1 
CRZZ. „Kontury” — to ten 
typ programu, z którego na­
wet niezainteresowany próbie 
maml ekonomicznymi telewidz 
może wiele skorzystać, to jest 
ten typ programu, który 
przekazuje konkretną wie­
dzę o aktualnych zjawiskach 
gospodarczych. Doskonały był
— jedenasty z cyklu — pro­
gram Grzegorza Lasoty „Por­
trety”, poświęcony życiu i 
twórczości Franza Kafki.

Nie zawiódł nas tei „Miks”, 
wznowiony w ubiegłą nie­
dzielę, po długiej, letniej 
przerwie, jak zawsze dow­
cipny, jak zawsze żywy, przy 
którym odpoczęliśmy po cięż­
kiej | niestrawnej „Niedziel­
nej Biesiadzie”,

KOWALSKI

Dalszy ciqg ze słr. 1

T ak  to p rzed  la ty  s iedem ­

nastu , w  m a rcu  ro ku  1940, 

pow sta ło  Ł ód zk ie  T ow arzy ­

stw o N aukow e . Jego  preze­

sem  zosta ł n ie ży jący  ju ż  d z i­

s ia j, zn any  f izy k  —  prof; 

M a r ia n  G ro tow sk i, a w k ró t­

ce —  prof. T adeusz K o ta r ­

b iń sk i, p ia s tu jący  tę god ­

ność do d n ia  dzisie jszego,

Z
 k ro n ik i fa k tó w  i lic zb : 

W  c iągu  17 la t  Is tn ie ­

n ia  T ow arzystw a, 

p rzedstaw iono  na  fo ­

ru m  uczonych i p rzedysku ­

tow ano  ponad  900 ro zp raw  

naukow ych . W iększość z 

n ich  w ydano  d ru k ie m  w  425

h a

tom ach , s ta now iących  doro ­

bek  edy to rsk i ŁT N ,

Towarzystwo liczy 200 
członków, w tym czwarta 
część zamiejscowych. Dzieli 
się na pięć wydziałów: Wy­
dział I — Językoznawstwa, 
Nauki o Literaturze i Filo­
zofii, Wydział I I  —  Nauk 
Historycznych i Społecznych, 
Wydział I I I  —  Nauk Mate­
matyczno - Przyrodniczych, 
Wydział IV  —  Nauk Lekar­
skich i Wydział V  — Nauk 
Technicznych.

O g a rn ia  w lęe  T ow arzy ­

stw o ko m p le t dyscyp lin  n a u ­

kow ych , w ystępu jących  w  

środow isku  łó d zk im . U m o ż li­

w ia  w  ten sposób k on tak ty  

m iędzy  n a uk o w cam i po­

k rew nych  spec ja lności, roz­

lo kow anych  w  ró żny ch  n- 

cze ln iach . N p , chem icy  z 

U n iw ersy te tu , A k ade m ii M e ­

dyczne j I P o lite ch n ik i n a ­

le żą  do W y d ż W f ir j .m , tąyn 

s po ty k a ją  się na  . posiedze­
n iach , w y m ie n ia ją  pog lądy . 

N ie  m a  w  Lodzi d ru g ie j ta ­

k ie j „p łaszczyzny porozu ­

m ien ia " .

N a jle p ie j św iadczy  o T o­

w arzys tw ie  jego d z ia ła lno ść  

w ydaw n icza . Ł T N  z a jm u je  

pod ty m  w zg lędem  d rug ie  

po P o zn an iu  m ie jsce  w  k ra ­

ju . P ierw sze trzy  w y dz ia ły  

d o rob iły  się ju ż  k ilk u n a s tu  

w y d a w n ic tw  c iąg łych , w  

ro d za ju  —  „A c ta  A rchaelo- 

g ica“, „A c ta  A nthropo log i-  

ca“ , „A c ta  G eo g raph ic a“, 

itp . N ie  trzeba w y jaśn iać , 

że  w  m ia rę  u p ły w u  la t  k a ż ­

de tak ie  w y daw n ic tw o  n a ­

b ie ra  coraz lepszej m ark i 

n a  ry n ku  n a u k o w y m  l coraz 

bard z ie j się liczy.

Pozyc ję  w y ją tk o w ą , ro lę 

in sp ira to ra  m yś li badaw cze j 

w  ca łym  k r a ju , p o tra fiły  za ­

ją ć  tak ie  w y daw n ic tw a , ja k : 

„P rzeg ląd  Soc jo log iczny ", 

„P race  P o lon is tyczne ", „R oz­

p raw y  K o m is ji  Ję z y k o w e j1*,

f
Z ag ad n ie n ia  R o d za jó w  Li- 

e rack lch " i „B iu le ty n  Pery- 

g ia c ja ln y " . P rzy  czym  d w a  

osta tn ie  spośród w sp o m n ia ­

nych , p e łn ią  ro lę  szczególną, 

są w  sw o je j d z ie d z in ie  n a j ­

p ow ażn ie js zym i na- św iecta  

K a żd y  n auk ow ie c  poczy tu ją  

sobie za  zaszczyt zam iesz­

czenie a r ty k u łu  w  „Z ag ad ­

n ie n ia ch " czy „B iu le ty n ie " . 

N ic  w ięc  dz iw nego , że re­

dakc je  p rzy ję ły  za  zasadę 

d ru ko w an ie  p racy  w  języ ­

k ach  „kongresow ych" eo jest 

zresztą n a jlep szym  dow odem  

Ich  m iędzyna rodow ego  cha­

rak te ru . P rzy k łado w o : W 10 

dotychczas o pu b lik o w an y ch  

tom ach , „B iu le ty n  Perygla- 

c ja ln y " , b ędący  rów nocześ­

n ie  o rg anem  K o m is ji G eo ­

m o rfo lo g ii P e ry g la c ja ln e j 

M ięd zynarodow e j U n i i  G eo­

g ra fic zne j zam ie śc ił 145 

prac , w  tym  103 au to rów  

poza łód zk lch , a w  tym  

74 au to rów  zagran icznych .

Cen ione  są rów n ie ż  za 

g ran ic ą  zeszyty obco języcz­

ne  L T N  — „B u lle tim  de la  

Societe de Sciences et des 

Le ttres de Ł ó d ź " , z aw ie ra ją  

co streszczenia na jc iek aw  

szych p rac  n a uk o w y c ł 

p rzedstaw ic ie li naszego 

ośrodka. Zeszy tów  tak ic h

uk a zu je  się od k ilk u  do k i l ­

k u nas tu  w  c iągu  roku .

Streszczen ia i o m ów ie n ia  

p rac  p u b lik u je  się rów n ie ż  

w  serii „S p raw ozd an ia  z 

C zynnośc i i P osiedzeń".
S tąd , z  T ow arzystw a, w io ­

d ą  się prace, k tó re  zdoby ły  

potem  d u ży  rozgłos. W ys ta r­

czy w y m ie n ić  choc iażby  

„T rak ta t o  dob re j robocie1* 

prof. K o ta rb ińsk iego , tu  

p rzedysku tow any  i w ydany  

w  roku  1955 w  Ł od z i ( I I  w y ­

d an ie  —  „O sso lin eum 1* 1958).

O d  dw óch  la t  w ie le  uw ag i 

p rz y w ią z u je  L T N  do  upo ­
w szechn ian ia  n a uk i. O  ile  

w y d a w n ic tw a  spec ja listycz­
ne  u k a z u ją  się zw yk le  w  

ilośc i 500— 700 egzem p la rzy  i 

s łu ż ą  zaspok o jen iu  potrzeb  

w ąsk iego  g rona  fachow ców .

0 ty le  rozpoczęta w  roku  

1961 seria „ S z la k am i n a u k i1* 

o s iąg nę ła  n aw e t w  Jednym  

p rzyp ad k u  n a k ła d  20 tysię­

cy. Ł T N  stara się w  tych 

w y daw n ic tw ach  łączyć w y ­

soki poz iom  z przystępnośc lą

1 p rze jrzys tośc ią  treści. D o ­

b rze  p rzy s ługu je  się spraw ie  

p op u la ry zac ji s ta rann a  i ży ­

w a szata g ra fic zna .

Zresztą  tę zasadę stosuje 

się rów n ie ż  coraz częściej 

w  o dn ie s ie n iu  do w y d a w ­

n ic tw  ściśle naukow ych . 

P rzy k ład e m  • m oże  być  p ra ­

ca W . M ichow icza  „ W a l­

k a  d y p lo m ac ji po lsk ie j prze-

h

orum
c iw ko  trak ta to w i m n ie jszo ś­

c iow em u  w  L id ze  N arodów  

w  r. 1934“ .

Dotychczas w  serii „S z la ­

k a m i n a u k i"  u k aza ły  się 4 

pozyc je  _  „T ryb  życ ia  cho ­

rego n a  serce" J . B o row ­

skiego, „ P a rk i L o d z i"  pod  

red. J .  M ow szow icza , „Z a ­

b y tk i Z ie m i W ie lu ń s k ie j1* 

Z b . C ie k liń sk ie go  i osta tn io  

— ' „K ra jo w e  ro ś lin y  t r u ją - . 

ce“ S t. B ag ińsk iego  I J . 

M ow szow icza , zaś w  przygo­

to w an iu  jest „D a w n a  Ł ó d ź  
w  ob razach  i o p isach11 —  J i  

P o p ław sk ie j o raz  „P la n o w a ­

n ie  w  gospodarce k a p ita l i­

s ty czne j" J .  T ud re ja .

D z ia ła ln o ść  p opu la ry za to r­

ską  u z u p e łn ia ją  odczy ty , w y ­

g łaszane  przez w y b itn y ch  

spec ja lis tów  2 razy  w  tygod­

n iu . W  I  pó łroczu  br. n a j ­

w ięk szą  fre k w e n c ją  cieszy­

ły  się cyk le  „C z łow iek  w . 

z d ro w iu  i chorob ie ", „Psy­

cho log ia  n a  co  d z ie ń1* 1 „ L u ­

dy  św ia ta " , k tóre  g rom adz i­

ły  n a  k a żd y m  odczycie p o ­

w y że j 80 s łuchaczy . C ichym  

m a rzen ie m  sekretarza gene­

ra lnego  jest do ta rc ie  do  mn- 

ły ch  m iasteczek  Z ie m i Ł ód z ­

k ie j, n ie  z o dczy tam i, bo ta ­

k ie  się tam  o d b y w a ją , lecz 

z ideą o rg an izo w an ia  s tow a­

rzyszeń m iło ś n ik ó w  nauk i. 

Te p iękne  p lany ; wobec n a ­

w a łu  in ny ch  obow iązk ów , 

pozos ta ją  na  raz ie  je d nak  

w  sferze p ro jek tów .

T
ru d n o  sobie w yobraz ić , 

by  wobec „k o n k u re n ­

c j i "  potężnych , w y ż­

szych  ucze ln i, dyspo ­

n u jący ch  fu ndu szam i, b ib lio ­

te kam i i a p a ra tu rą , T ow a ­

rzystw o spe łn ia ło  ro lę o rg a ­

n iza to ra  i koo rdynato ra  b a ­

d a ń  nauk ow ych , na terenie  

m iasta . N ie  o to zresztą cho ­

dzi. W ystarczy , że czasem 

podczas dysku s ji n aukow e j 

na rodz i się ja k iś  cenny  po ­

m ysł, źe zachę tą  do  pracy 

jest m o ż liw o ść  o p u b lik o w a ­

n ia  w y n ik ów  b ad a ń  w  ce­

n io n y m  w ydaw n ic tw ie .
W  je d n y m  w szakże  za­

kresie in sp ira to rska  ro la  To­

w arzys tw a  jest w y raźna . 

M a m  na  m yś li ró żno rak ie  

b a d a n ia  nad  reg ionem  łó ­

d zk im i Zaczę ło  się tu ż  po 

w o jn ie  p opa rc iem  d la  prac 

n a d  „A tla sem  re g io n a ln y m " 

i  „S ło w n ik ie m  h is to rycz­

n y m  n a zw  m ie jscow ych  oko­

lic  Ł o d z i1*, do jd z ie , być  m o ­

że w  n ie d łu g im  czasie, do  

o p raco w an ia  d z ie ła  bez pre­

cedensu —  4-tomowej m ono ­

g ra f ii łód zk iego  o środka  

naukow ego .

Z resztą s łow a „pomoc**, 

i ,In sp irac ja " , Itd . n ie  zaw ­

sze m uszą  b rzm ie ć  górno ­

lo tn ie  I m g liśc ie , często d a ­

j ą  s i« w y ra z ić  w  katego­

r ia ch  n a jz u p e łn ie j p rak tycz­

nych . M o żna  by  na p rzyk ład  

zad a ć  py tan ie , ile  n a u k a  łó ­

d z k a  zaw dz ięcza  sam ocho­

d ow i ŁT N , a p y ta n ie  to  n ie  

będz ie  w ca le  pozbaw ione  

sensu. S am ochód  u ła tw ił 

obserw ac je  hyd rob io lo gom  i 

po zw o lił p rzygo tow ać boda j 

je d y n ą  n a  św iec ie  m ono ­

g ra fie  b io lo g ic zną  całe j rze­

k i (G rab ia ). S am ochód  s łu ­

ży ł ję zy ko znaw com  w  b a ­

d an ia ch  d ia le k tó w  w o jew ó ­

d z tw a  łódzk iego  i k ie leck ie ­

go, geografom , an tro po lo ­

gom  1 archeologom . D z ię k i 

n ie m u  uczen i z  zag ran icy

w iadom ośc i o d z ie ja ch  lu ­

d ów  l k u ltu r , o d  zam ie rzch ­

ły ch  czasów  p rzedh is to rycz­

nych , d o  czasów  n a jn o w ­

szych, *

K
o m p le tu ją c  m a te r ia ł do 

tego a r ty k u łu , spoty­

k a łe m  stę rów n ie ż  z 

u w a ąa m i k ry ty c znym i 

pod  adresem  T ow arzystw a. 

P odstaw ow y  za rzu t m o żn a  

by  s fo rm u ło w ać  w  ten spo­

sób: L T N  n ie  jest jeszcze 

w  pe łn i p la c ów ką , łą c ząc ą  

lu d z i ze środow iska  n a uk i.

Z b y t m a ło  tu  spo tkań  p ro ­

b lem ow ych , b rak  zac ię tych 

dysku s ji w  szerok im  gron ie , 

zby t n ik ła  w za jem n a  w y­

m ia n a  in fo rm a c ji. M ięd zy  

c z ło n k am i n ie  n a w ią za ły  

się w ięz i tow arzysk ie , k tó re  

w szak  na jśc iś le j cem en tu ­

j ą  środow isko . B ra k  k lu b u , 

b ra k  „p ó łn s u k o w y c h "  spo t­

k a ń , n a  k tó rych  np . fizyk  

d o w ia d y w a łb y  się o  n a jn o w ­

szych odk ry c iach  h is to ry ­
ków , a ję zy ko znaw ca  za ­

p o zn aw a łby  się z p odanym i 

w  p rzystępne j fo rm ie  zdo­

by c zam i ch e m ii jąd ro w e j.

L T N  n a  pew no  m a szan­

se s tać się tego ro d za ju  p la ­

ców ką , a le  —  ja k  byw a  nie  

ty lk o  tu ta j —  w  w irze  co­

d z iennych  o b o w ią zk ów  prze­

p a d a ją  n ie raz  spraw y  Istot­

ne  na rzecz tych , k tó re  n a ­

leży  z a ła tw ić  o d  ręk i. "Per­

sonel a d m in is tra c y jn y  To­

w arzys tw a  Jest n adzw ycza j 

szczupły , w ie le  sp raw  m u ­

szą p rze jm ow ać  n a  s ieb ie  

spo łecznie  p ra c u jąc y  cz łon ­

kow ie  za rządu . L o k a l m a ­
le ńk i, b y n a jm n ie j nierepre- 

zen tacy jny , n ie  zachęca do 

częstego zag ląd a n ia  na p ię ­

terko p rzy  u l. S ie nk iew icza  

29.

C h c ia ło b y  się b yć  opty ­

m is tą  1 nap isać bez zastrze­

żeń o  perspektyw ach  roz­

w o ju  te j poży teczne j pla-

UCZONYCH
m o g li n ie jedn ok ro tn ie  o g lą ­

d a ć  w  teren ie  s tanow iska  

geog ra fów  i w ykopa liska  

archeologów .

Je ś li d z iś  Z ie m ia  Ł ódzka  

s tanow i teren dość dobrze  

zb adany  przez h is to ryków , 

archeo logów , geogra fów  czy 

języ ko znaw ców , to n iem a łe  

w  tym  zas ług i T ow arzystw a. 

W  n ie d aw n o  spo rządzonym  

w ykaz ie  p u b lik a c ji  n a uk o ­

w ych  ŁT N , do tyczących  na­

szego reg ionu , f ig u ru je  45 

pozyc ji. A  przec ież b y ł to 

teren le żący  przez dziesię­

cio lecia n a uk ow ym  od łog iem , 

n ie  w zb u d za ją c y  przed  w o j­

n ą  za in te resow an ia  an i 

W arszaw y , a n i K ra k o w a  lu b  

P o zn an ia , bo  po ło żony  na  

pe ry fer iach  w p ły w ó w  k a ż ­

dego z tych  ośrodków . Te­

ren  tak  c iekaw y , skarb iec

ców k l, bo  pe rspek tyw y  ta ­

k ie  rzeczyw iście  są, prze­

szkadza tem u  je d n ak  n ie ­

zw yk le  t ru d n a  obecn ie  sy­

tu ac ja  T ow arzystw a . Po lska 

A kade m ia  N au k , zresztą  w  
m yś l z ap o w iad an ych  od 

dość d a w n a  tendenc ji, 

zm n ie jszy ła  o  po łow ę bud że t 

T ow arzystw a na rok b ie żą ­

cy, w ładze  m ias ta  1 w o je ­

w ó d z tw a  n ie  p rze ję ły  jesz­

cze pe łne j n ad  n im i op ie k i, 

św iad czą  ty lk o  d o ra źn ą  po ­

m oc.

B io rąc  pod  uw agę  d u że  

zas ług i ŁT N , w y pada  w ie ­

rzyć, że tru d n a  sy tuac ja  

na le ży  do „przejściowych**, 

że k ło po ty  n ie  s po w o d u ją  

z a h am ow an ia  w szechstron­

ne j d z ia ła ln o śc i Towarzy- 

stw ai

J U L IA N  B R Y S Z



O  MUZACH |
M ieszkańcy R u d y  Pab ia­

n ick ie j d z ię k u ją  m uzom  za 
pod szepnięcie tak  zw anym  

czynn ikom  dobrego pom ysłu  
odrem on tow an ia  k in a  „M u­
za "  i  stw orzenia w  jego w nę­
trzu  m iłe j i p rzy tu ln e j k a ­

w ia renk i, gdzie publiczność 
czekająca na rozpoczęcie se­
ansu  m oże sdę n ap ić  kaw y  i 
obejrzeć p rogram  te lew izy j­

n y . W nętrze  k ina  istotnie 
odpow iada w  tej ch w ili w y­
m ogom  p ierwszej k a u g o r ii. 
N ie  odpow iada im  natom iast 
z  pewnością repertuar. W  g 
i,M uzie”  og lądać m ożna ty l­
ko  stare film y . W łaśc iw ie  
dlaczego? Czy Ruda  nie na ­
le ży  do obszaru naszego m ia ­
sta? Proszą w ięc m ieszkancy 
te j dz ie ln icy  odpow iednie 
m u zy  —  może ich in te rw en ­
c ja  posku tku je  1 w  tym  
•wypadku.

T Y G O D N I A

PIES czy LUDZIE?
Centralne Laboratorium O- 

dzieżowe przy ul. Mickiewi­
cza 6, utrzymuje nie tylko 
strażników, ale I psa. Psa 
szczególnie hałaśliwego, uja­
dającego bez najmniejszego 
powodu w nocy, a często i 
w  dzień. Łatwiej w mieście 
przyzwyczaić się do zgrzytu 
tramwajów, niż do zawzię­
tego ujadania psa, biegające­
go po całym terenie, ogłusza 
jącego okolicę.

Przez to wlainie mieszkań 
cy sąsiednich domów, często 
ludzie trudnej pracy umysio 
wej, wykonywanej czasem i 
w  swoich mieszkaniach, nie­
raz nie mogą pracować, a 
tym bardziej narażeni są na 
kłopoty ze snem, na marno­
trawstwo w'elu godzin swego 
życia.

Nasuwają się dwa pyłania:

1) Kto kogo na terenie La­
boratorium pilnuje: strażni­
cy psa czy pies strażników?

S) Co by b\ło, gdyby wszy­
stkie łódzkie urzędy, przed­
siębiorstwa i instytucje za­
troszczyły się o posiadanie 
ujadających psów, skądinąd 
Sympatycznych zwierząt?

Oczywiście, py tan ia  przew l 
d o ją  sytuacje raczej absur 
d lltao. O byw ate le  bow iem
m ają zagwarantowane przez 
Najwyższą Ustawę prawo do 
iwypoczynku i do pracy.

Nie chce jednak o tym wic 
dzieć Zarząd wspomnianego 
Laboratorium. Prośby z róż 
nych stron, jak się okazało 
na lyzesirzeni długiego okre­
su czasu, nie skutkują. Dyr. 
dyr. Badyński i Pawłowski 
czasem przyznawali słuszność 
zrozpaczonym mieszkańcom 
sąsiednich domów, ale w 
gruncie rzeczy pozornie. Bu 
dzeni telefonicznie w nocy 
strażnicy odpowiadają po 

i prostu arogancko.

Może więc wdadzą się w to 
Dzielnicowa Wada Łódź-śród­
mieście I Dzielnicowa Ko­
menda MO?

Telefon Centralnego Labo­
ratorium Odzieżowego: 286-35!

OUT

TO TYLKO 
TWOJA SPRAWA

Utarto się powiedzenie: Mo 
p ił, choćby przestał — będzie 
p ił. Gdyby przejąć taką posta­
w ę — oznaczałoby to praktycz­
nie,' że z  alkoholizmu nde ma 
w y jic ia , że kto stal się alko- 
hoUkicmj musi n im  pozostać 
na  aawisze. To zaś, jaik w iado­
mo,' oaanacza zawsze i  jedynie 
pełną; bo fizyczną* psychicz­
n ą  l  materialną ru inę człowie­
ka.

M y Jednak nie podzielamy 
takiego poglądu, nie podziela 
go świat le k a rg k ^_ l dlatego 
służba zdpow iaH ^B un izu je  1

Inicjatywa Domu Kultury
B. Z N O J K Ai m.

Czytaliśmy ostatnio w codziennej prasie o planach i ' formach 
pracy kulturalno-oświatowej Domów Kultury, w bieżącym se­
zonie. Warto wspomnieć przy lej okazji, o mądrej i pożytecz­
nej Inicjatywie Międzyzakładowego Domu Kultury im. B. Znoj­
ka. W ubiegłym tygodniu, kierownictwo i rada społeczna tej 
oto placówki, zorganizowała spotkanie z przedstawicielami 
DRN Łódź-Górna, organizacji związkowych i społecznych. Po­
sunięcie bardzo słuszne. Rozpoczynając nowy sezon pracy kul­
turalno-oświatowej, warto wspólnie zastanowić się i rozpatrzyć 
proponowany przez kierownictwo plan pracy placówki i formy 
jego realizacji. Cieszy nas. że właśnie MDK Włókniarzy zor­
ganizował takie spotkanie, bowiem praca MDK w wielu pun­
ktach zasadniczo różni się od działalności kulturalno-oświato­
wej innych placóu>ek tego typu. Duży nacisk kładzie się na 
jakość przeprowadzanych w zakładach pracy imprez oświato­
wych. Sprawę tę rozpatrywano w czasie spotkania bardzo do­
kładnie. Nie można robić tylko tzw. „okolicznościowych" im­
prez. Tematyka spotkania czy imprezy musi być wspólnie ana­
lizowana z radą zakładową. Pracownik zakładów jest promoto­
rem organizowanej rozrywki kulturalnej. Drugi ważny pro­
blem, to umacnianie „ogniska kultury" w dzielnicy pozbawionej 
całkowicie tradycji kulturalnych. Wspólnie stwierdzono, że w 
ciągu dwóch lat, MDK zapuścił głęboko „swoje korzenie" w 
nieprzychylną dzielnicę. Kierownictwo placówki nie zrezygno­
wało z „ukulturąlniania“ starszej, tej podobno całkowicie zde- 
generowanej młodzieży. Staruszki przestały żegnać Dom Kul- 
tury krzyżem na znak przestrachu. O przedstawionym planie 
zajęć kulturalno-oświatowych MDK nie będziemy pisać. Pocze­
kamy na realizację. Spotkanie podyktowane wspólną troską 
ludzi odpowiedzialnych za pracę kulturalno-oświatową dzielni­
cy, spełniło swoje zadanie. Międzyzakładowy Dom Kultury z 
rozmąciłem rozpoczyna nowy sezon pracy. Życzymy sukcesów 
i podajemy czytelnikom adres: MDK im. B. Znojka. ul Sie­
dlecka 1.

„WACHLARZE WRAŻEŃ"
,,Już od pierwszych' ihw il

nad  A v is iuscm  w is ia ł ja k  
m iecz D am oklesa nokaut. 
Pow in ien  być w  p ierwszej 
ryndz ie  liczony. W  drug ie j 

rundz ie  zaszła n ieodw oła lna 
tego sm utna konieczność” . 
„Rozpoczęła się trzecia ru n ­
da. Zrozpaczony, n iem iłos ie r­
n ie  ob ity  reprezentant Er- 
fu r tu  rzucał się na  oślep n a  
swego przec iw n ika . I  znów  
straszliw y cios posyła go na 
m atę. Zdaw ało  się, że tym  
razem  r ingow y  nad  n im  się 
z litu je . A le  gdzież tam . Po 
do liczeniu  do ośm iu  w znaw ia  
m asak rę”. I  tek  da le j. D a­

le j pochw ała boksera, k tó ry  
n ie  chcia ł b ić  leżącego n ie ­
m a l przec iw n ika . A ' wszyst­
ko  to  s łuży  udow odn ien iu  
tezy, że po lsk i boks, jak  na ­
p isano w  tym  sam ym  spra­
w ozdaniu  „jest chyba n a j­
bardzie j h u m a n ita rn y  w  Eu­
ropie”.

N ie  w trącam y  się do dys­
k u s ji o h um an ita rn ym  cha­
rakterze tego sportu. W ypo ­
w iedzia ło  się n a  ten tem at 
w ie lu  ludz i z lekarzam i na 
czele. Zw racam y ty lko  uw a­
gę na fak t, że pow yższe cy­
ta ty  n ie  pochodzą z  rew ol­
werowych pow ieści M arczyń­
skiego czy Nasielskiego a ze 

spraw ozdan ia  zam ieszczone­
go w  jedne j z  łódzk ich  gazet 
dn ia  20 w rześnia br. W  pro­
w adzonej przez nas tabe li 
rekordowych w yczynów  sty­
listycznych sprawozdawca, 
którego cy tu jem y up lasow a ł 
się n a  bardzo  poczesnym 
m iejscu. P rzyk łady , k tóre 
w yże j poda liśm y  są p rzyk ła ­
dam i w y kw in tn e j sty lis tyk i 
w  rękaw icach  bokserskich. 
Tak to byw a k iedy  dzienn i­
ka rz  tw o rzy  pod w p ływ em  
„w ach larza  w ra żeń” , jak  to 
określił w  sw ym  spraw ozda­
n iu .

3 V L W  E T K I  Ł O 0 2 A I C H  Ą H J O H O  W
i ’r y

Po  ra z  p ie rw szy  z a w ita ł . , t, , .

d o  L o d z i w  ro ku  1922, 

gdz ie  w  d aw n y m  T eatrze  

M ie js k im  w y s tąp ił po raz 

p ie rw szy  w  ro li J a n a  w  

„F an ta zy m “ . S łow ack iego .

N as tępn ie  W ac ław  Śc ibo r 

p rzen iós ł s ię do w ile ń s k ie j 

Redu ty . W  c iąg u  p ięc iu  la t 

m ia ł w ie lk ie  d la  m łodego  

ak to ra  szczęście w spó łp racy  

i Ju liu s z e m  O s te rw ą  — 

tam  g ra ł K o rd ia n a , zagra? 

też G u c ia  w  „Ś lu b ach  pa­

n ie ń s k ich " , k lasyczne  ro le  

z naszego rodz im ego  reper­

tua ru .

Po w y zw o le n iu  g ra  w  

T eatrze  P ow szechnym  (dy ­

rekc ja  K a ro la  A d w e n to w i­

cza), k i lk a  la t  p ó źn ie j jest 

w spó ło rgan iza to rem  W o je ­

w ódzk iego  T ea tru  L u d o w e ­

go. będącego  z a lą żk ie m  

obecnego T eatru  Z ie m i 

Ł ó d zk ie j, n a s tępn ie  w ystę­

p u je  w  tym że  teatrze , d a ­

ją c  m iędzy  in n y m i z n a k o ­

m itą  ro lę  Ja s ia  w  „K o w a ­

lu , p ie n iąd zac h  i g w ia z ­

d a c h "  S zan iaw sk iego . po 

czym  w raca  do T ea tru  

Pow szechnego , gdz ie  re ży ­

seru je  „W ie lk ie g o  cz łow ie ­

k a  do m a ły ch  in te re sów " 

z W a lte re m  w  ro li ty tu ło ­

w e j. •

D z iś  p a trząc  n a  m ło d ą  

sy lw e tkę  artysty  n ie  chce 

s ię  w ie rzyć , że jest to  po 

Jó ze fie  P ila r s k im  — n a j ­

starszy  p rzedstaw ic ie l s z tu ­

k i  ak to rsk ie j w  Lodz i.

Tekst i zd jęc ie

G E R A R D  P U C IA T O

WAC LAW
Ś C I B O R

irobowymT ADmfiolIzm oznacza 
nietolerancję alkoholu przez 
ongainizim danego człowieka, 
podobnie jak  cukrzyca ozma-' 
cza nietraderaraesję cukru. Upna- 
sziccaadąc — powiedzieć mo*na, 
że c i wszyscy, kitórym szko- 
drną* nawet drobne ilości cukru 
t— to chorzy na cukrzycę. Ci 
BaS( którym  szkodzi alkohol, 
to alkoholicy.

21 porównania tego wynika 
w  niezbity sposób, że Jeśli 
chorzy na cukrzyce aachowu->

ją  nałcazane przez lefkarza wa­
runk i — mogą przezwyciężyć 
swoją chorobę. Jeżeli alkoho­
lik  zastosuje się bezwzględnie 
i całkowicie do wskazówek le­
karza — może się stać nor­
malnym człowiekiem.

Praktyka wykazuje^ że alko­
holikowi jest o  wiele łatwiej 
zastosować się do wskazań le­
karza niż choremu na cukrzy­
cę. Wskazania te są niejedno­
krotnie dziecinnie proste w 
stosunku do obowiązków* ja ­
kie musi stale wypełniać cho­
ry na cukrzycę.

Jeżeli więc spostrzegasz^ że 
zbyt cię ciągnie do kieliszka, 
do wina, piwa czy wódki, Je­
żeli „musisz" wypić* Jeżeli „żle 
się czujesz",- boś nie wypił, 
lub „dobrze się czujesz"; boś 
sobie właśnie wypił, ale chcesz 
być normalnym człowiekiem 
tak Jak inn i — czym prędzej 
zgłoś się do poradni przeciw­
alkoholow ej zawierz lekarzo­
wi, a nie fałszywemu przyja­
cielowi.

Jeżeli zaś nie uznajesz na­
szych racji 1 uważasz, że le­
piej się na tych sprawach ro­
zumiesz, to trudno — ostatecz­
nie to tylko twoia oprawą, 
W: łącznie twoja.

Ilo naczelnego 
liedaktora iyg. 

„Odgłosy"
W numerze 36 (288) Waszego 

tygodnika z dnia 8. 9. 1SG3 r.

sze
roto wdżajy niedzielne w par 
ku Ludowynjl ną Zdrowiu.

Z treści .artykułu wyniki, że 
znał on dokładnie zwyczaje, 
jakie od dawną panowały na 
terenie parku.

Z przykrością stwierdzić trze 
ba, że zna je tylko z opowia 
dania stałych bywalców, czego 
dowodem Jest chociażby nazwl 
sko czy pseudonim „Mundka", 
.którego zdaniem autora z tere­
nu parku zlikwidowano. Wszy 
stko w artykule byłoby zgodne 
z faktami, ale skoro autor po­
ruszył sprawę kawiarni na terę 
nie ośrodka KS ;,Tramwajarz" 
Zarząd Klubu zmuszony Jest 
udzielić kilku Informacji od­
nośnie danych; które autor nie 
zupełnie zgodnie z prawda opi 
sał. Wydaje nam się, że fakta­
mi podanymi przez autora od­
nośnie ośrodka KS ..Tramwa­
jarz" krzywdzi się aktyw dzia 
Jaczy klubu. Mamy tu na myśli 
wzmiankę o sprzedaży napo­
jów alkoholowych w kawiar­
ni. Zdaniem autora w okresie 
letnim sprzedaje się wino i 
wódkę, choć napis wiszący w 
bufecie wyraźnie mówi o za­
kazie sprzedaży w okresie let-

N O C
G A S T R O N O M I C Z N A

czasem tu I ówdzie na szosie straszy po półno­
cy zagubiony autostopowicz.

Wrai*'ń 1 jednym z trwalszych
J«sfc moment powrotu do rodzinnego miasta.

J I Z  wksra*r> M m<«*l«cy po pierwszym locie czlo-
*  Kosmos* era makatek z Jeleniem 1 samoobsługi. 

Stęskniony podróżny pamięta, że przed wyjazdem zostawił 
w domu dwie skórki Chleba 1 pół jabłka. Jest człowiekiem 
współczesnym 1 nie ufa cudownemu rozmnożeniu, a Jednoczcś- 

« |W ŁOdZl, <Ki dawlen dawna po godzinie dwudzlestel 
1 T*. ('pu ’ w którym by dobra doczesno mógł 

nabyć. Ponieważ Jest głodny zdaje się na łaskę 1 niełaskę KZG 
(1 to odpada, gdy ląduje na dworcu Łódż-Chojny).

4 ° O b f i t o ś c i !  Któż cię wyśpiewa. Te brunatne „tatary", 
te ^bu łk l przeciwpancernej o  sędziwe sałatki 1 ośllzłe salcc-

„ W tym  roku P ° P o '* *  niemało. Porównania
Poznan,u Wrocławiu każą przypuszczać, ie

Ódzkie K2ŹG nie są bez winy, skoro od dawna, niezmiennie 
(bezkarnie?) raczą nas tej jakości potrawami. Są zresztą po

? 1 1JUm0r >UstaTOł w  feJ dzi«Ozlnle (Jeśli nie liczyć nocnych 
lokali). Sytuacja powyższa dotyczy nie tylko miesięcy waka­
cyjnych 1 nie tylko powracających z urlopów. W dobie wyjaz­
dów służbowych, delegacji, wędrówki ludów, nie mówiąc 
o  zwykłych śmiertelnikach, jest przedziwnie trwałym utrud­
nianiem żyda . (

Sklepy rocne bądź otwarte do M nie są wynalazkiem no- 
wym i na  ogół przyjęły się w  Innych miastach, że nie wspomnę 
o innych krajach. Nie tylko ułatw iają życie klientom, aie sa 
opłacalne, nio stając się bazą „nocnego życia"., ,

J L  T  ‘3™ miejscu nasuwa się pytanie, któro sformułowano 
byłoby okrutnym banałem.

nim. to Jest do 30 września. 
Zdaniem naszym pisząc taką 
rzecz należałoby mieć dowo­
dy na to, a takich dowodów nie 
ma, bo sprzedaż taka nie 
istniała w okresie letnim i nie 
miała miejsca.

Zarząd Klubu ■„Tramwajarz" 
nie zasłużył sobie na to, by 
tego rodzaju kłamstwa umiesz­
czane były w prasie. Autor 
nie. mówi o tym, gy* nie prag­
nął, zasięgnąć wiadomości. & 
klubie, że KS „Tramwajarz" 
w dużym stopniu rrzyczynU 
się do tego, aby wyplenić z 
terenu parku chuligaństwo, 
które grasowało na terenie 
parku, VJkwid!.c1ą . ..Spółdziel­
ni Mundkn" to przede' wszyst- 
klm zasługa „Tramwajarza", 
którego wskazano organom 
MO.

Nie kto inny tylko KS 
-„Tramwajarz" za własne pie­
niądze zainstalował lampy na 
ulicy wiodącej od szosy do 
ośrodka, by umożliwić społe­
czeństwu bezpieczne porusza­
nie się na tym odcinku. O 
tym autor nie wie i nie na­
pisał. Nie wie również o tym. 
Że na terenie ośrodka Zarząd 
Klubu uruchomił stały poste­
runek ORMO, którego człon­
kowie pełnia służbę dla utrzy­
mania porządku. Dziwi nas 
fakt, że autor piszący swój 
artykuł z przyjemnością stwier 
dza, że nareszcie na Zdrowiu 
zapanował spokój, ale z dru­
giej strony robi zarzut gospo­
darzom ośrodka, że nie orga­
nizują wieczorków tanecznych. 
Pragniemy wyjaśnić, że orga­
nizowane Jeszcze do ubiegłe­
go roku podobne wieczorki 
były powodem ciągłych awan­
tur i bijatyk, które wywoły­
wali chuligani. Dlatego też. 
dla zapewnienia spokoju spo­
łeczeństwu pragnącemu wypo­
cząć, zaprzestano organizowa­
nia podobnych zabaw. Wyda­
lę nam się, że autor przystę- 
Pulae do pisania teso rodzain 
artykułu winien Dorozumieć 
się z aktywem klubu 1 wtedy 
prawdziwie o wszystkim mó­
wić.

ZA ZARZĄD KLUBU
Sekretarz 

W. PODLASKI
Prezes 

L. B. WRÓBLEWSKI

Pismo Zarządu K lubu Spor­
towego „Tramwajarz" Jest do­
kumentem osobliwym. Autorzy 
uważają, że skoro „napis w i­
szący wyraźnie mówi o zaka­
zie sprzedaży alkoholu w o- 
Kresio letnim " — sprzedaży 
*ak*e.I nie m a. Ale przecież 
fakt sprzedaży 1 picia alkoho- 
~ na terenie ośrodka KS 

„Tramwalarz" Jest tajemnie* 
poliszynela nie tylko wśród 
mieszkańców Zdrowia. Inten­
c ją reportera było zasygnali­
zowanie teeo zjawiska, w  bu­
fecie ośrodka najzupełniej le- 
ealnle sprzedaje się piwo, a 
przez kratę I w butelkach po 
oranżadzie można dostać 1 coś 
mocniejszego. Ciekawo więc

Z  TEATRALIOW ŁÓDZKICH

W połowie ubiegłego wieku 
przyjechała do Lodzi prowin­
cjonalna trupa Okońskich.

Największym powodzeniem 
cieszył się melodramat „Ro­
bert i Bertrand, czyli dwaj 
złodzieje", w  jednym z obra­
zów odbywała się walka żan­
darmów ze złodziejaszkami.

Sufler, widząc bijących się< 
tak się zapalił, że zawołał:

— Wal go! A dobrze!
Akt zakończył się poranie­

niem kilku  statystów.
* *  *

Za dyrekcji Józefa Pilar­
skiego w Teatrze Popularnym 
suflerem byl biedaczyna, en­
tuzjasta teatru.

Grano farsę francuską. W 
drugim akcie, gdy kwestia za 
kwestią powinny padać z szyb­
kością piłeczki tenisowej, su­
fler zamilkł.

Stojący obok budki Pilarski 
szepnął:

— Gadaj pan...
— Kiedy to Jest po francus­

ku, a Ja po francusku nie u- 
miem.

— Opuść...
— Nie można, to bardzo waż­

ne...

lak  autorzy pisma wyobraża­
ją  sobie „dowody", których 
ponoć dostarczyć powinien re­
porter? Czy ma to być lista 
nazwisk klientów? Wydaje się. 
Że prościej byłoby zapytać 
pracowników Ośrodka odpo­
wiedzialnych za norzndek 1 
właściwą atmosferę na tere­
nie placówki. A przecież Za­
rząd K lubu lubi proste roz­
wiązania. Przykładem choćby 
zlikwidowanie cieszących się 
dużym powodzeniem (duża 
odległość od śródmieścia) wie­
czorków tanecznych, ponieważ 
były one ..powodem c<ągłvch 
awantur". To trochę tak, jak 
pdyby lekarz zrezygnował z 
leczenia pacjenta, ponieważ 
ten Jeszcze bardziej zapadł na 
zdrowiu. Czytamy wreszcie w 
piśmie, że „Zarząd Klubu 
Tramwajarz nie zasłużył na 
kłamstwa umieszczane w pra­
sie". Zsoda. nie zasłużył na 
kłamstwa, ale zasłużył na kry­
tykę nrasowa — wiedzą o tvm 
doskonale mieszkańcy Zdro­
wia.

JERZY WITCZAK

' S S . Pm e Unler^ :
i5n£ to  “ TT,*w,onych rękopisów nie zwraca. -  prenu-

? W K  Rr h ^ tkle placAw1c: pocztowe, listonosze 
■ s.Ruch"— * zaznaczeniem: na .•.Odelos»,». 
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